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Wyprzedzili 
· kalendarzowe · półrocze GŁOS. ROBOTNICZY 

O pięknym sukcesie zameldowała. zalora Zakladu „D" ZPB Im. Stalina: „WYKONA­
LISMY PLAN POŁROCZNY W DNIU 12 CZERWCA BR. DO KORCA MIESIĄCA DA-

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ 

MY DODATKOWO PONAD U MILIONA METROW TKANIN". NR 140 t3082) ROK X ŁOOt. WTOREK, 15 CZERWCA, 1t54 ROKU CENA U GR 

Dzielni wykończalnicy ze DOW WYTWÓRCZYCH APA· .---------------------------
mli11owskiego kombinatu ba· RATÓW TELEFONICZNYCH h ł li z d PZ R' 
wełnianego nie tylko wy;irre· T-4 wykonała na 18 dni przed Dl pełn1'e1'sze1' szybsze1' realizac1'i UC wa 1'az u p 
~w~~~~e pó~~ ~~~~~~~~pó~~- =~~a~~~~~~~~~~---~---~-------~------------------­a1e rzetelnie wywiązują się z ny. Zawdzięczać to należy 
umów zawartych z aparatem m. in. dz.iałowi mechaniczne· 
handlu. Od wczoraj na pół· mu, który pod kierownici.wem 
kaoo sklepowych ukatał się tow. Przybysza dobrze wypeł· 
nowy wzór tkaniny tzw. ,,or· nil swe zadanie dostarczając 
gantyny" na letnie sukienkL na czas półfabrykaty dla 
Wykończalnicy z Zakładu „D" działu montażu. 
dostarczyli również " dz.iesiąt· 
ków tysięcy metrów estetycz­
nych tkanin obrusowych mer· 
ceryzowanych, pięknego „nan­
rnku" na bieliznę damską l 

Obniżenie: kosztów. produkcji 
dziecięcą itd. 

Ambitnie i ofiarnie walczy­
ła załoga Zakładµ „D" Z.PB 
Im. Stalina o przedterminowe 
wywh1zanie się z zadań, o wY. 
pełnienie wskazaji II Zjazdu 
partii. Do najlepszych robot· 
ników· należą: Ryszard Ko· 
walski ze tkladalni, Józel Jó· 
zetiak z oddz.iału bielnika, 
druk.arie Bolesta w· Domagała 
i Tadeusz Gorstel, Stefan 'Raj· 
aki z. oddzialu apretury, Kazi· 
mierz Pl'ośniak z draparni i 
!nili. 

Radosny meldunek o przed· 
terminowym zrealizowaniu 
planu półrocznego przez rnlo­
gę farbiarni surowca, OD­
DZIAŁU I ZPW lM. DĄ· 
BROWSKIEGO w Zgierzu, na· 
deslała kores.pondetka Geno· 
wefa Makowska. Oddział ten 
uzyskał 98 proc. produkcji I 
gatunku. 

Znacznym osiągnięciem mO· 
"' się poszczycić również me· 
talowcy, Oto załoga ZAKŁA· 

W Psarach t Boczkach 
powstały 

spółdzielnia produkcyjne 
Długo I uparcie toczyła 11łę w P.araeb (1m. Kawenesyn, 

powiat Skierniewice) zacięta. walka o zaloźenie spółdzielni 
produkcy Jnej. 

Trzeba było demaskować nie skiego w zespołowe gospodar; 
tylko kułackie plotki, usiłujące 11two. · t 
podważać zaufanie biedoty i • Stalo sle to dlat:go, e to­
średniaków do polityki partii warzysze partyJni wzmo~ll 
na wsi ale także łamać stare swoją aktywność w ostatn11?1 
nawyki i przesądy wśród ko- cza~ie,_ ubojowiH swoją. o.rga~1-
biet i chłopów przeszkadzają- zacię 1 przepędz1h z nie1 wio­
ce ludziom d;jrzeć ogromne gów. Ofiarni towanysze par­
możliwości rozwoju gospodar. tyjni z Psar stali się trzone.m 
czego j kulturaln~go jaki przy ideowym nowoP,OW~tałeJ spot­
aktywnej pracy cz!o~ków przy- dzielni. Stamsla.w Ko_lenda za­
nosi spółdzielnia produkcyjna. stal przewooniczącym. spal-

i 
Duż;:r zasługą miejscowej or- dzielni, a Jadwiga W1kuiska 
ganizacji partyjnej jest prze- i Jan Rakowski cz!onkam~ za­
ksztalcenie komitetu zalożyciel- rządu. Jedenastu 1;1ało • sred­

niorolnych chlopow 1. Psar 
będzie odtąd gosPodarowało w 
spóldzielni prod u key jnej I typu 

.temate·m narad 
włókniarzy Łodzi i województwa 

W licznych zakładach włókiennlayrh Łodzi 
I województwa aktywiści związkowi, a wraz z nimi 
tysiące robotników, mistrzów, techników i inżynie­
rów na naradach oddziałowych i zebraniach grup 
związkowych, omaw1a1ą wszechstronnie zadania, 
wypływające dla nich z uchwał li Zjazdu partii 
i III Kongresu Związków Zawodowych. 

. Szczególnie pilną uwagę 
zwracają włókniarze na ko­
nieczność osiągnięcia w jak 
najszybszym czasie, w drodze 
stałego pogłębiania i . udosko­
nalania dotychczasowych Corm 
długookresowego wspólza wod­
nic twa pracy, dalszej obniż\\ i 
kosztów własnych - jednego 
z głównych warunków pod­
niesienia stopy życ;owej sze­
rbkich mas ludzi pracy. 

NA ZDJĘCIU Z PRAWEJ: 
sianokosv na imetiorowa­
n11ch l4kach spółdzielni 
7>rodukcy:inej Go!ębiewek, 
pow. Kutno <woj. łódzkie) 
- przewodniczący spó!­
d2ietn.i Jan Kawa tc;;;ylc 
kosi trawę· przy pomocy 

kosiarki. 

Obniżka ·kosztów własnych 
- dźwignią przyspieszenia 

wzrostu stopy życiowej 

na 46 ha iiemi. W oparciu o wszechstronną 

dz.ać surowce, części zamien­
ne, lepiej dbać o maszyny . BQ • 
to przecież wszystko nasze. 
Dlatego musimy więk~zą Je~z­
rze uwagę zwrócić nie tyłka 
na ilość ale na iakość produk­
cji, na Je.i wygląd. i n'a to; ile 
nas ona kosztuje, <'ZY ws?.y;tek 
surowiec dobrze wykorzy;t>i li. 
śmy, czy czasami dobr~j 
przędzy, z której byłoby .)e~z­

cze parę centymetrów tkRnm.v, 
nie wyrzuciliśmy do odpadków. 

TRZEBA rso w ~LADY 
MISTRZA JANIAKA 

O obowiązkach dozoru tech­
nicznego mówił na te.Iże na-
radzie mistrz Sykula. 

. łłie -zwlekać 
z sianokosami 

Na terenie naszego województwa slanokoay wykonano doa 
plero w 15 proc„ a spn:ęt koniczyn w około 20 proc. Oples11a­
łość ta budzi poważny niepokój, albowiem op6inlone •sianoko· 
sy odbijają się ujemnie •na wartości odbwczej siana. 

Wiadomo ogólnie, że najwię­
cej białka strawnego zawiera 
siano pochodzące z traw ści ę· 
tych w o!<resie przed zakwit· 
nięciem. Później trawy tward­
nieją. Dotyczy to szczególnie 
łąk szlachetnych. 

Tymczasem w chwili obec­
nej trawy już kwitną w całej 
pełnl: a wiele gromad i spół­
dzielni produkcyjnych zwleka· 
z koszeniem. 

Poważne niedbalstwo zano 
-tow ano . także w . dostawach 
materiałów pomocniczych do 

susienia. Zapotrzebowanie -na 
żerdzie do kozłów suszarskich 
PZGS w Kutnie i w Łasku. 
przysłały dopiero ' !! czerwca 
br., tj. w czasie rozpoczęcia 
sianokosów. Jasne, że nie po­
może to chłopom powiatu 
kutnowskiego i laskiego we 
wtaściwym wysuszeniu giana. 

Wielu chłopów i instytucji, 
którym powinna leżeć na ser­
cu troska o zwiększenie paszy 
dla bydła na zimę nie pamięta. 
że od wczesnego zbioru s;an a. 
zależy rozwój hodowli na te­
renie naszego wojewóditwa. 

NA ZDJĘCIU OBOK: 
cz!onkowie gp6ldzie!11Ji 

zwoźq sian.o. 

1 proc. odpadków 
= 6 milionów 
metr ów t~anin 

Uwa1a, rolletalce 

-....osram przylpleszenla wirosłu stopy zyelowd 
r tud1lo5cl pracuj1ricd, nakreślony przez naS1ą par· 

tlę, przewiduje „wzros& realnych plac pracowników 
oraz wzrost dochodów pracującego chłopstwa, m. In. 
pn:ez poUtyJ1ę stopniowego obniżania cen artykul6w 
masowe:-o liżytku". Pierwszym krokiem w realizacji 
tej polityki była częściowa obniżka cen pn:eprowadzona 
w listopadzie ub. roku l kolejna obniżka cen w dniu 
1 maja br. 

W pierwszej dekadzie bm. I dokładną analizę dotychcza­
powstala także nowa spóidziel- sowych wyników pracy ucz!"~t7 
nia produkcyjna w gromadzie I nicy narad wskazują, w Jaki 
Boczki (gm. Chąśno, pow. Ło· sposób bez specjaln.y~~ ~akla­
vicz). 19 chłopów tejże gromady dów można podmesc iakosć 

postanowilo założyć gospodar-1 produkcji, jak lepiej wyk~rzy­
stwb zespołowe I typu i wnio- stywać sur?wce, zn:i:iieisz.ac 
sio dOJi 60 ha ziemi. Na prze- ilość odpadow, podnos1c tnya­
wodniczącego spółdzielni wy- !ość wytwarzanych towarow. 
brano Władysława Rzę~nego, Jednocześnie wlók?iar~e wy­
w skład zarządu weszli Jan Ja· suwają li~zne. wmosk1, . kt?­
śka i Jan Miazek. rych realizacia prz?'cz.ym _s1E: 

do dalszego usprawmenia dzia­

Mistrz - mówił on - to go­
spodarz w swym zespole Od· 
powiada za to. jak pracu1~ 
maszyny, czy zapewniono ro. 
botnikom wszystkie warunki 
wykooania planu Zdarza s1ę . 
że krosno źle pracuje .Tkacz 
~ię męczy, niszczy się surowiec, 
części zamienne - a mi~trz 
patrzy ze spoko.Jem I u;uwa 
braki dopiero wtedy, kiedy 
tkacz mu spokoju nie daje. A 
tak nle może być: każdy 
mistrz, tak jak każdy robotnik 
- musi być dobrym go!poda­
rzcm na swym gtanowiskul 
Słusznie mówią o tym w swym 
apelu mistrz Janiak i mąż zau­
fania Kondrasik z Zakladów 

Kryzys rządowy we Francji trwa 

I rell1t1lcy przę•z1l1I 
Jrzemyslu 

ll1weł1la111el. 

Obniika cen musi by6 ur.asadnlona JOSpodarczo w1ro· 
~km l polaJJleniem prOflul<ł'Jl. A trseba powiedzieć, 
że nakr~lone Planem 6·1tlnlm sadanla w dziedzinie 
wzrostu produkcji niektórych ważnych artykułów kun• 
sumpcyjnych nic były w pełni lYYkonane. Jeszcze go· 
n:eJ jest z realizacją zada6 w zil't'~esle planowe! obniż· 
lrł kosztów produkcji przemysłowej. 

Dyrektywy II Zjazdu partii na.kreiilllY konkr:etny. plan 
walki o obniżenie kosztów produkcji, pla1l, dla ktorego 
realłzacii tn:eba będzie poświęcić niema.Jo energii l si· 
ly. twórczej lnicj&tywy I Hpalu. 

Na cenę towaru składa się koszt materiałów I snrow• 
ców, koszt robocizny, koszty ogólne (administracyjne) 
oraz podatek obrotowy l planowy zysk. ~naczej mó· 
wfąc: ~any tówar koszt11Je tyle. ile k~sztuJc Jego wy· 
produkowanie, plus pewien procent. kto~ odprowadzo­
ny do budzetu państwa sluzy na pokrycie naszych po· 
trzeb ogólnona.rodowych, jak iowestycjc, wydatki na 
potrzeby soctalne. kulturalno • oświatowe Itp, A. zatem 
kiedy powstają warunki dla obniżenia cen? Wowczas, 
gdy m&lcją koszty wyprodukowa~ia towaru. 

Jak to oslagnąć? Po pienvsze - oszcz~~jąo ma.te· 
rlaly t surowiec oraz podnosząc wydaj.nosc P"':CY. Gdy 
np. prZY produkcji tysiąca metrów tkanin będuemy ra· 
cjonalnle wykorzystywać surowce, zatroszczy~y się • o 
najwYższą ja.kość· nasze! roboty. to zaoszczędZ1my Wl4: 
le przędzy t materiałów pomocniczych. Kos~ p;o~ukcJI 
każdego metra tkaniny obniży się, jednocześnie zas z te! 
samej ilości surowców b.<:dzie można wyprodukowae 
więcej materiału. • • 

Dopiero potanienie produkcji pnędzy I tkamn, ?~ni~· 
, ka kosztów wlasnych w cajym przemyśle - umo~łlwia 
oJ>niienlc cen. Tak więc dlaksymalna oszczędnoś". ma· 
terialów ,v produkcll oraz stale podnoszeni~ wydaJ_noścl 
I jakości pracy leżą w żywotnym Interesie ~azdcgo 
1: nu. są to dwa filary polityki stopniowej obnlzkl cen. 

Czy 7,awszc I wszędzie o tym pamiętamy, a pn:ede 
wszystkim - czy zasada ta znajduje zastosowa1lle na 
kddym miejscu roboczym? Dośwlad1'2cnie ·odpowiada 
na tÓ pytanie przecząco. Można by przytoczyć dlu~ re· 
Sestr fabryl< z terenu t.odzl I wojcwóditwa, w kłorycb 
zut:vcie materiałowe przewyższa wszelkie normy - oaj· 
czeŚclel z powodu niarnolrawstwa I brakoróbstwa. · 
Dzieje się tak w ZPDz im. Dura.cza, w „P1erwsz:ej Rudz· 
klej", w ZPW Im. Waryńskiego, w ZPW w Konstanty· 
nowie I w wicin Innych zakładach. 

Gdzie więc leży przYczyna 1naszych nl.epowodze6 w 
"'alce o obniżkę kosztów? Chyba najwaznle~sza - to 
niedostateczne zrozumienie wagi tego ngadmenla, nlf:· 
docenianie go. W licznych zakładach przemyslowych 
administrac1e. organizacje partyjne I związkowe po pro· 
1tn zbyt mało zwracały uwagi na sprawę kosztó~ 
własnych, nie Interesowały siP, kosztami produke1I. 
Dowodem tego może być niedostateczna częstokroć 
walka 0 rytmiczność produkcji. przeciw pracy w godrl· 
nach nadliczbowych, o wykonywanie planu we wszyst· 
kkh wskaźnikach. 
Tołei nie ulega wąt11llwoścl, że taki stan net'zy -

klrdy kosztami zajmują się w ~ab~ykach je~ynie 
księgowi I planiści - musi ulec zmianie. Tak Jak o 
plan ilośclow:"' fa.bryki troszczy się cala zaloga, tak 
również pnedmlotem troski I zainteresowania \vszyst· 
kich robotników musi się stać plan finansowy. 

Zadaniem organizacji partyjnych I związkowych Jest 
wyjaśniać masom robotniczym znaczenie walki o P.~ta· 
niente produkcji I zmobilizować je do walki o obmzkę 
kosw:tów własnych. Trzeba w tym celu dalej upow· 
szechnlac'\ lepiej organizować wspól1.awodnictwo, sze· 
rzej stos~wać nowatorskie inetorly produkcji, a więc 
piony bezbrakowe. apel majstra ()anieli~~ z Ton~a~z~· 
wa: „Każdy robotnik wykonuje pia.n llos?1owy I Jakos· 
clowy", wezwanie majstr~ Janiaka z ZPB 1m. Marcblew· 
aklego: ,.Każdy pracownik - ilobrym gospodarzem na 
awym stanowisku roboczym". ściśle przestrzega~ norm 
zuiycla I ustltlaq je tam. ·gdzie Ich dotychczas nie był~. 
walczyć z przerostami admh1istracyJn:vmi, troszczyć się 
o stałe podnoszenie kwalifikal'

0
ji zawodowych, jak_ ok~ 

w głowie strze.e własności spo·ecznej. Trzeba skonczyc 
z marnotrawstwem I brakoróbstwem. wytworzyć w każ· 
dej grupie partylnej i związkowej atmosferę walki o 
nltsze koszty. Trzeba nade wszystko stale tlumaceyó 
każdemu robntniku.Vi. że nie Interesując się kontami, 
sam siebie bije po kieszeni. 

Organizujmy wlęc wszystkich ludzi pracy do wa~k! 
o obniikę kosztów własnych produkcji. Im skuteczp1e1 
prowadr.lć będziemy tę walkę, tym rychlej stwo:zym.y 
warunki dla wykonania wskazań U Zjazdu parhl, dla 
realizacji polityki obniżki cen, dla dalszego podniesie· 
ula stopy życiowej mas pracujących. 

Spotkanie 
architektów 

. z całego świata 
w Worszawie 
z inicjatywy paryskiego 

łalności placówek kultural­
nych, socjalnych itp. N~d 
sprawami tymi dyskutowall .m. 
in. włókniarze Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego im. Dzier­
żyńskiego, Dywizji Kościusz. 
kowsldej, Szymańsklego, Ku­
nl<:kiego, Liebknechta .. Zakła­
dów Przemysłu Welmanego 
lm. BaTlickiego, Gwardii Luda 
we.I, Łukasińskiego ! wielu in 
nych. 

NAWET PRZY DOBRYCH 

\'VYNIKACH TRZEBA 
ULEPSZAO PRACĘ 

Dokol\czenle 
na str. ~ 

komitetu międzynarodowego 
si:>0tkania architektów - w 
dniach od 17 do 27 czerwca br. 
w Warszawie odbęd:iae się 
spotkanie architektów, w ~tó~ 
rym udział wezmą wybitni 
architekci I prezydenci miast 
różnych krajów całego świa­
ta. 

Po gospodarsku, krytycznle ------------
1 samokrytycznie mówił! o 
możliwości.ach obniżenia ko~z- BEV AN· 
tów własnych produkcji wiole. • • 

Uczestnicy spotkania wy­
mien1A. swe doświadczenia z 
dziedziny odbudowy i prze­
budowy miast zniszczonych 
na skutek" dziala1\ wojennych 
oraz budowy nowych miast i 
osiedli. 

niarze ZPB Im. Dzierżyńskiego 

;o~:r narady aktywu Tkalni Przy1· ocie Chi n 
- Nam się cz.asem! wYdaJe, 'ł 

te jeżeli przodujemy wśród • · 
naszej załogi, to już d ONZ 
wszystko robimy dobrze -:--- O 
mówiła m. in. mąż :taufama, 

Celem spotkania, obok wy­
miany doświadczeń, jest na· 
wiązanie bliższych stosunków 
przyjaini i współpracy mię­
dzy architektami różnych kra· 
jów. 

tkaczka Longina Stawiana. -
A tak wcale nie jest. Nawet 
przy dobrych wynikach nie 
można przestać myśleć o tym, 
że trzeba jeszcze bardzie} u­
lepszać pracę, bardziej oszczę-

Agenci wywiadu zachodniego 
- uczestnicy puczu 

z 17. VI. 1953 r. w NRD 

ponieśli surowe kary 
Ja.k już donosill§my, 10 bm. przed Sądem NajWYiseyin 

NRD odbył się proces przeciwko 4 agentom WYWia.dów za· 
cbodnleb, kt6rzy brali udział w próbie przeprowadzenia pu· 
czu faszystowskiego w dniu 17 czerwca 1953 r„ zmierzające­
go do obalenia władzy robotniczo · chłopskiej w. N_"lemiec· 
klej Republice Demokratycznej oraz w przygotowaruach do 
nowego, podobnego puczu. 

umożliwi znalezienie 
drogi do pokoju 

LONDYN, 14. 6. 

Jak donosi · agencja Press 
Assoclation, w czasie przemó· 
wienia 12 bm. w Strathaven 
(hrabstwo Lanark), Bevan 
oświadczył, że podejmowane 
są obecnie próby zerwania 
konferencji genewskiej. „Po­
ważne niebezp~zeństwo 
powiedział Bevan - powsta­
ło w związku z tym, że stany 
Zjednoczone postanowiły nie 
tylko nie uznawać ·chin ko­
munistycznych, lecz poddać 
je pstracyzmowi l otoczyć 
plerścien;em wrogich państw. 
lfznanie Chin i dopuszczenie 
ich do ONZ - to, moim zda· 
niem - posunięcie, które 
bezwzględnie umożliwi znale­
zienie droei do pokoju w Ge· 
ne\vie". 

Mendes-France usiłuje 
zmontować nowy gabinet 

Czy wiecie, ie gdyby­
śmy zmniejszyli Ilość od­

padków w naszych pnę­
dzalniach bawełnianych 

tylko o 1 proc„ to z uzy­
skanej tą drogą w ciągu 
roku przędzy można by 

wyprodukować prawie 8 
milionów metrów tkanin? 

' :P ARY2, li. 6. 
Jak donosi areneJa AFP, deputowany ra.dykalny Mendes· 

France, który przyją,I powierzoną mu przez prezydenta Co· 
ty'eg:o 13 bm. misję u&won:enla nowego rządu francuskiego, 
przeprowa.dził szereg rozmów z wybitnymi pn:edsta.wlclela· 
ml francuskiego życia politycznego, 

Odbył on m. in. rozmowy z 
przewodniczącym Zgromadze· 
nia Narodowego Le Troque­
rem i przewodniczącym Rady 
Republiki G. Monnarvillem. 

Mendes • France spotkał się 
również z szefem sztabu gene· 
ralnego gen. Gaillaume oraz 
szefami sztabów wojsk lądo· 
wych, lotnictwa i marynatki 
wojennej. Mendes • France 
odbył rozmowę z Bidault, któ· 
ry wbrew poprzedniej zapo· 
wiedzl oś\viadczył, że nie WY· 
jedzie z Paryża, dopóki trwać 
będzie kryzys rządowy. Kie· 
rownictwo delegacji trancus· 
kiej na konferencję genewską 
obejmie przez ten czas amba· 
sador J.' Chauvel. 

Według przypuszczeń agen­

niej ze Stanami Zjednoczony­
mi na czele. 

ł 

* * • 
Dziennik „New York Times" 

komentując w artykule redak· 
cyjnym kryzys - rządowy we 
Francji stwierdza, że wynik 

·głosowania w · ~gromadzeniu 
Narodowym „oznacza niewąt­
pliwie porażkę dla Zachodu. 
W wyniku głosowania pow­
staje ewentualność, że Zachód 
będzie musiał wyrzec się u­
kladu o „europejskiej ws.pól­
nocia obronnej", gdyż - pisze 
dziennik - wygląda na to, iż 
każdy nowy rząd będzie je­
sz~ze bardziej wrogo odnosi! 
się do tego układu aniżeli rząd 
Laniela", 

Niejawne 
posiedzenie 
w Genewie 

Dnia 14 czerwca odbyło słfJ 
niejawne posiedzenie 9 delega­
cj l, na którym toczyła się dal­
sza dyskusja nad kwesti, 
przywrócenia pokoju w Indo­
chim1ch. Następne . ·nletawne 
posiedzenie · wyznaczono na 
dzień 16 czerwca. 

" 
cji zachodnich, w środę i6bm. ·--------------------------­
Mendes • France stanie przed 
Zgromadzeniem Narodowym, 
ubiegając się o inwestyturę, 
tzn. o przyznanie mu pełno· 
mocniclwa do utworzenia 
rządu. · 

·* * • 
Dz.iennik „Hindustan Times" 

pisze, że kryzys polityczny we 
Francji świadczy dobitnie, że 
metoda stosowania siły do o­
brony niepopularnych posu­
nięć nie wytrzymuje krytyki„. 
Glosowanie przeciwko rządo­

wi Laniela jest jednocześnie 
potępieniem koalicji zachod-

Do naszych 
Czytelników . 

W ostatnim czasie napływa do nanej redakcji wiele li• 
stów od Czytelników, którzy wskazują nain, Jakle zagad­
nienia omawiane w gazf\cle orai artykuły w niej zamiesz­
czane szczególnie ich interesują, jakie nowe pozycje chcie­
liby w gazecie widzieć. Te glosy Czytelników stanowią 
Istotną pomoc w naszej pracy. 
Pragnąc uczynić gazetę bliższą Czytelnikom, bardziej 

1nteresulącą I ciekawszą . postanowiliśmy poszerzyć tę 
Inicjatywę, zamieszczając jeszcze raz w. gazecie poniższą 
ankietę: 

USA dążą 
do rozszarzeaia 

agresywnego paktu 
turecko 

pak:stańs~dego 

· Przed sądem stanęli dr Wolf· 
gang Silgradt, Werner !Man· 
gelsdort, Hans Fueldner l 
Horst Gassa. Wydobycie wraku wielkiego transportowca Ankieta 

Jak donosi prasa, w ostat· 
n ich dniach toczyły się rozmo· 
wy między premier.ami Turcji 
i Pakistanu na temat „śc iślt!j· 
szej wspólpr.acy wojskowej" 
na podstawie turecko • paki· 
stańskiego p.aktu wojskowe· 
go. Szef rządu pakistańsk:ego, 
Mohammed Ali oświadczył 12 
bm. na konferencji prasowej, 
że rozważano m. in. możliwo· 
ści rozszerzenia paktu na in· 
ne kraje Bli.;:kiego Wschodu. 
Mohammed Ali <idmówll wy· 
jaśnień, o jakie to państwa 
chodzi przede wszystkim. Je· 
dnakże w kołach politycznych 
wiadomo, że rząd StanóVłZie· 
dnoczonych wywiera szczegól· 
nie silny nacisk na Irak i Iran, 

Główny oskarżony Silgradt 
zajmował kierownicze stano· 
wlsko w tzw. biurze wschod· 
dnim „wolnej partii demokra­
tycznej" w Niemczech zacho· 
dnich. W czasie procesu przy· 
znal się on do współpracy z 
wywiadem amerykańskim i z 
amerykańską radiostacją w 
Bedinie zachodnim oraz do 
kontaktów z innymi centrala· 
mi' szpiegowskimi. Silgradt ze· 
znał, że zdobyte wiadomo3ci 
szpiegowskie przekazywał a· 
gentom wywiadu amerylrnń· 
skiego oraz że zajmował się 
werbowaniem szpiegów na Le· 
renie NRD. 
Również pozostali oskarże· 

n'i pnyznali się do wspólpra· 
cy z wywiadami państw za· 
chodnich i tzw. urzędem Blan· 
ka. 

14 bm. Sąd Najwyższy Nie· 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej wydal wyrok skazują· 
cy oskarżonych: dr Wolfganga 
Silgradta i Wernera Mangels· 
dorta na 15 lat wi'ęzienia. 
Hansa Fueldnera na 10 lat 
więzienia i Horsta Gassa na :5 
lat wi~zieni.ą. 

Po trzech latach żmudnej pracy polskich ratowników 
okrętowych, wydobyto osLaLnio z Morza Baltyckicgo w po· 
b!iżu po!skie90 Wybrzeia - wrak wielkiego transpnr­
tnwca - „Jastarnia". Wrak osadzono na mieliźnie w ce· 
lu przeprowadunia dal3z.ych pr11c ztibezpieczających . 
NA ZDJĘCIU: widok na wydobyty wrak ze statku ra-

towniczego ~Swiatowid", 

• 

1) Jakie artykuły najchętniej czyta,z w naszej 
gazecie i dlaczego? 

2) Jakie, Twoim zdaniem, nowe probl<!my winna 
gazeta poruszać? 

3) Jaką tematykę należałoby w niej 1·ozszerzyć 
(miejską, zagraniczną, partyjną, kulturalną)? 

4) Jakie są Twoje uwagi odnośnie szaty graficz­
nej naswgo pisma i co proponujesz w niej 
zm;enić? 

5) . Czy uważasz, że gazeta nasza jest dostatecznie 
· ilustrowana (fotografiami, rysunkami saty• 

rycznymi?) , 
6) Czy chciałbyś 1:Dałeić w gazecie kr6lkie opo• 

wiadania bądź stały odcinek powieści? 

7) Czy rhętnie czytasz w gazecie utwory literac• 
kie (wiersze, fragmenty prozy, felietony)? 

Nazwisko , 

Miejsce pracy 
• Adres . . . • • • • 

• 
Prosimy czytelników o jak najszybsze n~sylanle ~po­

wiedzi na ankietę. Pytania podane powyżej nie ograniczają 
możliwości ozerszego wypuwied?.enia • się szerszych propo­
zycji I wniosków odnośnie treś9i I formy naszej gazety, 
Na.1lepsze odpowiedzi będą nagrodzone. 

Odpowiedzi prosimy kierować pod adresem: .,Glos Ro. 
botn!czy" Ł~dź 

11
ul. Piotrk<J.wska .~6, 1- dol)is_kl_ęip na -~ 

percie: „Ankieta • 
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Siły naszego obozu są niezwyciężone n pokojową współpracę 
Z przemówienia tow. N. s. Chruszczowa na X Z~ździe KP Czechosłowacji narodów Europy 

W sobołę, 1! czerwca. na przedoołudn!owym posiedtenlu X Zjazdu Komunistycznej 
Parłii CZechosłowacJi przewodniczący· delegacji KPZR, pierwszy sekretarz Komitetu 
Cenłnlnego, N. S. Chruszc1ow, wyglosil przemówienie. w którym powiedział m. in.: 

· Droihy towarzysze i przy- te zaufanie i poparcie swego demC1kracji ludowej opierają 
laelele! narodu. swe stosunki wz.ajemne na 

Niech mi wolno będzie na 
polecenie Komitetu Oentral­
nego Komunistycznej Partii 
Zwią2Jku Radzieckiego gorąco 
!P;Owitać Was I w Waszych o­
sobach okrytą chwałą Komu­
nistyczną Partię Czecho!ło­
wacj i oraz przekazać Wam 
wyrazy serdecznej braterski?j 
miłości I przyjaźni , jaką ży­
wią narody Zwi~zku R7dzi zc­
kiego do narodów Czechosło­
wacji. 

Komunlstycm.a Partla Cze­
chosłowacj I raz.poczęła o bra­
dy X Zjazdu jeszcze bardziej 
zespolona, zwarta jak mono­
J it. Ma ona bogate, przMzło 
30-letnie doświadczenie wal­
ki o niezawisłość państwową 
l!Wego kraju, o wolność naM­
du czeskiego I narodu 
dowacklego, o zwyc;ęstwo 
eprawy aocjalłzmu. Tej szla-

• ehe~nej sprawie poświęcił <·a­
le !!we życie i wszystkie sw;i 
siły w'.t'rny syn naro<lu cze­
chosłowackiego, ~bitny dzia­
łacz międzynarodowego ru­
chu rewolucy}ne&o Klement 
Gottwald. 

Komunistyczna Part!a Cze­
chosłowacji bron Iła za wsz.e I 
broni konsekwentnie żywot-

. nych Interesów klasy robotni­
czej i Interesów mas pt"acu- . 
jących; swą ofiarną walką 
u.skarbila ona sobie całkowi-

MARSZ 

WYDARZEŃ 
Mistrzowle 

i id1 wyznawcy 
• 

Na konqreole francuskiej 
partii klerykalne) - MRP, je. · 
den z mówców, niejaki Leca­
nuct. oświadczył, że jesł prze. 
ciwnłklem odprężenia mlędzy­
narodoweąo, pcnleważ... ,0 od· 
pręien i1 mitdzyinarodowP n •· 
weczy strach I przyczyn·~ •lę 
do poqł9bien la ro.:zkład1• za· 
ehodn1eqo świata„." Arqumen­
tacja qodna uwaql. 

Teqo rodzaju •• złote my~H·• 
słyszeliśmy jut i słyszymy 
nlejednokrom e z ust przed· 
stawlcieli amerykańskich kół 
rządzących. Np. w tych dn 1ach 
qenerał USA - Wlllouqhby 
wystąpił na łamach prasy 
-z ,.qenlatnym" projektem 

. ro~iąza·nia wszelkich za„ 

• 

ąildnlań azjatyckich. Za. 
m:ast prowadzić: rol-cowa„ 
nla w Genewie - twierdzi 
W'llouqhby - naloty' „po pro· 
stu" 21nlszezyć bom.barni ato„ 
mowyml „pewne obszary 
Azji" I wyteplć doszczętni9 
Ich mieszkańców, stan<>wią· 

cych olbrzym' e rezerwy ludz­
kłe na wypadek konfliktu. 

„Niedaleko jabłko pada od 
jabłoni" - toteż najbardziej 
proamerykańscy spośród kle· 
rykafów francuskich również 
9loszą -Jnę, mord I poż<1qę. 
nie chcąc n;owel słyszeć o po· 
kojowym rozwiązan · u spor. 
nych problemów mięchynaro­
dowych. Bakcyle ludobóJ· 
stwa, przekr<>c:zywszy Atlan­
tyk, zakażaJą pewne środowi. 
ska zachodnlo-europe)sk'•· 

Hill od rzeczy będzl" ®dać, 
te jednym z f'larćw partii 
MRP jest m n. B"dault, szef 
deleqacJi . francusl-i•j w Gene­
wie. Ta przynależność I po­
krewieństwo „1:leowe11 z wro­
ct•ml pok<1ju I odl'ręten 'a 
m'edzynarodoweqo n e poozo­
staje oczywiście bez wpływu 
nn poli ~yk~ dwulicowo~ci. u­
pra:wi1,ną wytrw•le pruz p. 
B da-ult w toku cbrad q"1"'CW· 
skich. 

,,Wolna" praca 
Jeden z sa.dów w •ta11"1°e 

Alabama (USA) rozpatruje 
sprawę Osk21ra I Freda Oia­
ło-.N, <i5karżonych o to. że 
uwal nia,!i z więzień Murztnów 
za kaucją, a nc..stępnl' Zi'nU· 
5zali ich wraz z. rodzina...il do 
n·ewo!n·czej pracy na odlcq­
łych farmach. 

Biali ,,panow11:" _. pod la· 
· da pozorem - nieludzko :i:nę· 

cali się nad Murzynami. zr.iu· 
sza ' ą:: lcłi efo wvs-IH<ów, prze­
k raJcz.aJacyc.h mi;żl woki cz~o­
wi>ka. Gdy )eden z tych n•~· 
woln "ków - Thompson . pr6-
boWal uc l•c spod władzy Dia­
lów:„ został przez n 'eh sc.hwy­
tany I zach~ostany na. trn ert. 
Jak zezn2'i śv: i~dl<owie ka­
towanie Murzynów było co­
dzl~nnym zwY'tzajem wtaścl ­
c le;I. farmy, którzy poradto 
n :qdy n 'e wypłacal l swym 
czarnym ofi&rom 0J:1ecar.cq.o 
wynaqrodz~r.i "l za pra-:ę. 

Proc2s Dialów - to Jed~n 
% wiJ?u char2\.:tery!il"':Znych 
p!"zyczynków do historii wol­
nej" pracy w „.,,erykań"sk1m 
• wolnym św" ec le' 1 • 

Ręka Watykanu 
Włosl<I minister obrony u~o­

korował ponad 20 b. pa,r.y­
zan,tów odznaczeniami wot­
sl«>wyml z.1 wyt I .11e zastuq • 
ołożone w okres·e wc-lk ?­

~kupan<tam l. w ostatn 'e) cM"· 
11 skreślono z I 11ly zastuzo· 
nych _ bez pod;:.nla powo:!u 
_ nazwisko Andrea Gaqqero. 

Ale choć. minister T~vlanl 
powodów tl!qo skreślenia !' l ~ 

d ł n 'e sa. ono przc„1ez 
~~a anlkoq<> ta!emn io~ . A~drea 
Gaqqero - to b. ksiądz \<~to. 
t'ckl jeden z najczynniej· 
s:.ych Vlr'J Włoszech botown1· 
ków 0 pokój m ędzy. n•rcda· 
m' I laureat 5tal.nowskl~j 
N2arody Pokoju. 

za tę dzialaJność - Waty· 
kan pozbawił Gaqqera <..-11· 
ceń kapfań5'klch, zaś chade· 
ckl rud scelby pokorny wy,­
kon.a.w~a watykańskie! wo·, 
od~brał „przesitępc.y•• równl~t 
Dd~naiezcn 'e w?Jskowe, na 
które Gaqqero w P~~ri1 50t;1e 
zasi~użył. 

Watyka!"\ Z"''.YS%C r,ij~t I rnfł 
do dziś barcho dluqlo ręce, 
qdy chodzi o z9mstę • i:;rzc. 
śladowznia lud2 I, kt6r:ry na· 
ka-zy si:m 1er.i::i i rozumu sta­
wiają pon~d bieł'ICO potrzeby 
catkl~m ziemslieJ polityki i;a­
pie&twa. 

B. 

Sojusz robotniczo-chłopski 
niezawodną podstawą 

ustroju 

po<lstawie glębo~iego ~sza­
nowania praw<lziwcgo rowno· 
uprawni~nia i braterskiej po-
roocy. _ 

Masy pracujące krajów de„. 
mokracjl ludowej rj)zum1e1ą, 
że dopóki żyje i rozkwita bra· 

ludowo - demokratycznego 

Naród czechosłowacki ma terska przyjaźń krajów ol>:izu 
prawo l>yć dumny ze swych socjali;;tycznego, żadnym wro­
hlstorycznych zdobyczy. O· gam nie uda się wydrzeć na­
becnie Czechoołowacka Repu· rodom tych krajów i~h wie!· 
blik.a Ludowa wetąi:ila na kich zdobyczy. Na11zym świ~­
szeroką, jasną drogi: budow- t}'m obowiązkiem jest strzec 
nictwa socjali3tycznego i kro- i umacniać przyjaźń m'ędzy 
czy pewnie napnód. Sektor Czechosłowacją i Związkiem 
socjalistyczny zdobył jui m<ic Radzieckim, umacniać: przy­
ne pozycje w przemyśle oraz jaźń · i współpracę mi~dzy 
w handlu wewnętrznym i za- w-szystkimi kraj.ami demokr.a· 
granicznym. Ludzie pracy cji lud<iwej. W tym tkwi na­
Czechoslowacji, przezwycięża· sza niezwyciężona &iła. Nie 
jąc trudności i opór ze strony ulega wątpliwości, że wbrew 
wrogów, . wykonali pomyśln!e wszelkim knowaniom wro­
dwuletni plan odbudowy ewEj gów przyjaźń ta będz:e co· 
gospodarki narodowej oraz raz bardziej. k.rzepla 1 zacieś- . 
pięciołetl11 plan rozwoju goa- ni.al.a dę dla dobra naszych 
pod<.rki i kultury republiki. narodów. 

W okresie pięciolatki - od _ Narody Związku Radziec-
1949 do 1953 roku - globalna kiego, Chińskiej Republiki 
prosukcja przemysłowa Cze· Ludowej i krajów demokracji 
chosłowacji wzrosła przeszło ludowej, pochłonięte pokojo­
dwukrotnle, a wydajność ·pra- wą, twór9zą pracą, są żywot­
cy 0 - 60 prnc. W Słowa- nie zainteresowane w utrzy· 
cji produkcj;i przemysłowa maniu i utrwaleniu pokojµ 
wzrosła w tym samym okre- na całym świecie. Rządy na­
sie p!'Zeszło 2,5 raza. a w po· szych krajów konsekwentnie i 
równan;u z okresem przedwo· n i~zmiennie prowadzą pokojo­
jennym - 4,5 raz.a. wą politykę zagraniczną, 

Komuni3tyczna Partia Cze- zmierzającą do rozszerzenia i 
chosłowacji postawiła przed umocnienia stosunków gospo­
sobą niezmiernie doniosłe za· darczych na zasadz'.e wzajem· 
danie nieustannej walki o nych korzyści. 
stały wzr0&t dobrobytu naro- Na°'ze dążenie do rozszerze­
du i w tym celu poetanowila ni.a stosunków goopo<larczych 
poświęcać: więcej uwagi roz· i · kulturalnych między n.aro· 
wojowi rolnictwa. darni m.az do osłabienia na-

Komun!styczna Partia pięcia w st06unkach między· 
związku. Radl'.!ecklego ż.yczy narodowych jest powezechn'.e 
wam 'sukcesów w dziele dal· znane. Związek R;idzie<:ki dal 
szego rozwoju rolnictwa I wiele dowo<lów, Iż ezczerze 
osiągnięci.a w ten epoEób zna· diiży do zapobieżenia no­
cznej poprawy zaopatrzenia we.J wojnie, do utrzymania 
ludności kraju we wszystkie pokoju. 
niezbędne at'tykuły żywnoś- Jednocześnie wszyscy wi• 
ciowe, zw1.aszcza takie jak dzą, że w USA liczni mężo­
chleb, mięso, tłuszcze oraz na· wie stanu rozpalają nam:ęt· 
bi.al i mne produkty. Repu- naści wojenne i jawnie na­
blika Czechoolowack.a ma w ·wałują do rozpętania nowej 
tej dziedzmie wielkie możli· wojny. Jednym z .takich orę­
wości. downików wojny i przeciw.ni· 

Sukcesy 06iągnlęte w roz· ków pokojowego uregulowa­
woju przemysłu czechoslowa- n ia problemów mlędzynaro<lo­
cji, która zawsze wyróżniała wYCh jest senator Knowland, 
się wysokim poziomem kul- przywódca większości repu­
tury przemysłowej, stwarzają blikańsklej w Senacie, który 
n'ezbędne warunki ' dalszego n~woluje do „zmasowanego 
szybszego podniesienia rolnic- uderzenia" przeciwko Zw'.ąz-

. twa, zwiększenia pomocy kia· kawi Radzieckiemu. Czyż nie 
sy robotniczej dla spółdzielni jest jasne, że podobne na.­
produkcyjnych i całego chłop- woływania nie sprzyjają po· 
stwa pracującego. Chłopi · cze- kojowemu uregulowaniu pro­
choslowaccy, którzy umieją blemów międzynarodowych? 
os'ągać znakomite rezultaty w Obóz imperializmu i reakcji 
produkcji roślinnej i hodo· Je.it rozdzierany przez sprzecz· 

. ności wewnętrzne. W krajach 
wlanej, już wnoszą 1 W· przy· kapitalistycznych wzrasta bez· 
szłości · nie..yątpliwie będą 
wnosili w nieporównanie robocie, pogar,,sza się sytua· 
w'.ększym zakresie cenny ' CJa materialna mas pracuią· 
wkład do budownictwa socja- cych, ~zrastają wewnę'lrzne 
list czne o. trudno~~ g?S~odarcze. I;n· 

Y g penal1sc1 usiluią przezwyc1ę-
Masy pracujące Związku żyć wszystkie te sprzeczności 

Radzieckiego są łne podzi· przez niepohamowany wyścig 
wu dla boha ·skiej walki, zbrojeń oraz przez wzmaganie 
jaką toczyła Czechosłowacj~ wy·zysku klasy robotniczej i 
o swą wolność, żywią głęboki pracującego chłopstwa. 
szacunek dla postępowych na- Tym też tłumaczy s:ę fakt, 
ro<lowych tradycji narodu że w Stanach Zjednoczonych. 
czeskiego i słowackiego. podsyca się histerię wojenną, 

Przyjaźń radziecko· 
czechosłowacka 

jest nierozerwalna 

z ogromnym zadowoleniem 
możemy stwierdzić, że stosun­
ki wz.ajemne między naroda· 
'mi naszych krajów, począw-• 
szy od na.idawn '.ejszych cza­
sów aż do chwili ol>ecnei, 
opierały się z.awsze na szcze· 
rej i gorącei przyjaźni. Przy­
jaźń między n.Jrodem radziec­
kim i czechosłowackim szcze· 
gólnie okrzepła w latach dru­
g:e1 wojny światowej. Pamię­
tamy bitwy pod Sokołowem, 
Białą Cerkwią, Zaszkowem, w 
okol icach innych miast I wsi 
Związku Radz'.eck i ego, gdzfo 
żołn'erze radzieccy i czechO· 
słowaccy walczyli ramię przy 
ramieniu przeciwko wspólne­
mu wrogowi. 

z każdym dniem coraz bar­
dz ie j rozszerzają się i urn.ac· 
niają stosunki ekonomiczne ! 
kulturalne między nasLym1 
krajami. W stosunkach mię­
dzy Republiką CzechosłOW8;C­
ką i Związkiem Radz1ec~im 
rzeczą najcenniejszą i.est 
przyjaźń naszych . narod?w. 
Zahartowana w ogniu · wo3ny 
wyzwoleńczej przyjaźń .ra· 
dz'.ecko _ czechosłowacka iest 
nierozerwalna. 

Masy pracujące Czechosło­
wacji mogą być niezłomnie 
przekonane, . że Zv.dq~ek ~a· 
dziecki będzie nadal icl'r me­
zawodnym przyjac;elem i u~ 
dzieli im wszelkl:?j pomocy i 
poparci 1 w walce o ulrwale· 
nie ustroju ludowo-demokra­
tycznego, 0 dalsze umocnienie 
i rozwój ich państwa. 

$c1sła w;;półpraca ekono· 
m ' czn.a, polityczna i kultural­
na Czechcslowacji . . z krajami 
obozu demokratycmego za· 
pewnia jej warunki niezbęd­
ne do ·dalszego nieustannego 
rozwoju gospodarki narodowe j 
i kultury, a jednocześni2 
po raz pierwszy w dzi ejach 
Czechwłowacji stanow i po­
parcie i claje prawdzhyą_ gw~­
rancję jej suwerennosc1 pan· 
stwowej i n'.epodległości na­
rodowe j. 
Związek Radziecki I kraje 

wydatkuje się ogromne 5umy 
na zbrojenia. Nawet prasa 
burżuazyjna nie może ukryć 
swego zaniepokojenia w 
związku z tym, że rozwydrze· 
ni orędownicy nowej wojny 
przekształca.ia USA w policyj­
ne, faszystowskie państwo. 
Imper:aliści amerykań-scy 

snujący plany zdobycia pana· 
wania nad światem m;ilują 
dowieść, że w naszych cza­
s.ach suwerenność narodowa 
wielkich, a zwłaszcza małych 
państw jest szkodliwym prze· 
żytkiem. 

Fakty dowodzą, że niektóre 
koła rządzące państw imperia· 
listycznych nie chcą zrezy· 
gnować ze stworzonej przez 
siebie legendy, że można na-8 
zas traszyć przy pomocy osła· 
wi01nej polityki z pozycji siły. 

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to na pogróż.ki impe· 
rialistów zawsze odpow!udali· 
śmy i odpowiadamy: naród 
rad21iecki nigdy nie bał się i 
nie boi pogróżek. 

Kraje demokracji ludowej 
okrzepły i potrafią obronić 

swe zdobycze 

Mamy wEzel:k!e podstawy 
ku temu, by oświadczyć, że 
potężny ol>óz demokracji I so· 
cjalizmu, skupiający Związek 
):{adziecld, Chlń&ką Republiokę 
Ludową, Republikę Cze~ho· 
słowacką, wmystkie kraje de· 
mokracji ludowej, zespolone 
silną przyjaźnią, jest w st.anie 
udzielić godnej odP'fawy arna· 

• torom awantur wojennych. 
Jeśli imperiali§ ci roz.pętają 
nową, trzecią wojnę świat.o· 
wą to Etanie im ona ko­
ścią w gardle I zakończy się 
katastr()fą świata kapitali-· 
stycznego. 

W3zyscy zwolennicy pok<Jju 
mają wobec lud7Jkości obo 
wiązek niedopuszczenia do 
rozpętania nowej wojny, .<roo 
wiązek udaremnienia pl&nów 
kół agresywnych, aby - mó· 
wiąc słowami znanego pisa· 
rza czeskiego Karola Cipka 
- nłe pozwol i ć Żlllijom na 
zrobien:e użytku 7.e sweg<) )a · 
du, a tygrysom z ich k.lów, 

Na świecie są zdrowe siły i 
one stanowią pq;ytłaczającą 
wlęks.zość. Siły te - to macy 
ludowe. Stoją one na pozr 
cjach utrwalania pokoju i 
hamują zap::dy agresorów, 
któl"ly u!!llują rozpętać nową 
wojnę. Siły postępu działa ją 
nie tylko w Europie, lecz 
rówmez · w Ameryce, we 
wszystkich częściach świata. 
Palącym zadaniem wszystkich 
sil milu.ją~·ch PQ<kój jest wal· 
ka o umocnienie bezpieczeń­
stwa Europy, o trw•ały pokój 
w Azji, o zapobieżenie wszel­
kiej agresji imiPCrialisitycznej, 
o 'pezwarunkowy zakaz uży· 
cia broni atomowej, wodoro· 
wej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, o dalsze 
złagodzen!e na.pięcia w sto· 
sunka-0h międrzynarodowych i 
poprawę przyjaznych stosu.n· 
ków miftdzy narodami i pań· 
stwami. 

Zródłem siły rewolucyjnej 
partii jest jedność 

jej szeregów 

Towarzysze! Dzlesdąty Zjarzd 
Komunistyc:rmej Partii Cze· 
chosłowacji rozwiązuje odpo· 
wiedzialne zada.nia. Pod:;!.lmo­
wuje on wyn i1nl pracy pa.ritii 
w ciągu 5 lat, jakie u.płynęły 
od IX Zjazdu, nakreśla <l.rogi 
dalszego l>udow.nictwa pod­
staw socjali'zmu w wolnej i 
demokratycznej Czecho3łowa· 
cji. Cala w9pótczesna hi&toria 
rozwoju Waszego kraju, obra· 
dy niniejszego Zjazdu świad· 
czą, że Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji jest uznanym 
wodzem i wypróbowanym kie· 
rownikiem narodów Czecho· 
słowacji . 
Zdobyła ona z.aufanie czecho· 

słowackich mas pracujących, 
szacU<nek i miłość: bratnich 
p.arti l komunistyczmych i ro­
botniczych. Osiągnęła to dzię­
ki temu, że zawsze dochowy­
wała wierności żywotnym in­
teresom swego narodu, wier­
ności zwycięskiej nauce !.\IIar­
l(>Sa - Engel.sa - Lenina -
Stalina. Komunistyczna Par­
tia Czechoołowacji stale pro­
wadziła wytrwałą walkę o 
czystość i jedność swych sze­
regów. Rozgromiła ona i wy­
rzucila za bwrtę jeszcze w o­
kresie burżu.azyj.nej republiki 
prawicowych i lewicowych 
oportunistów, trock1stów i in­
nych wrogów partii i narodu. 
Partia zdemaskowała w ciągu 
ostatnich lat bandę nędznych 
agentów burżuazji imper:.ali­
stycznej, którzy wkradli się w 
jej szeregi. 

W toku walki <> umoonienle 
państwa ludowo-demokratycz­
nego Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji stała się par­
tią masową, sku.piającą w 
swych szeregach najlepsze, 
przodujące siły narodu. Mar­
ksizm-leninizm uczy, że źród­
łem .siły rewolucyjnej partii 
klaey robotniczej jest Jedność 
jej szeregów, hart politycz­
ny kadr partyjnych, wszyst­
kich komunistów, właściwe 
rozumienie przez nich polity­
ki partii. 

Dlatego też niezwykle waż­
nym zadaniem partii komttin.i­
stycznych je.st żmudna i wy­
trwala pra·ca n.ad wychowa. 
n iem członików partii, pn:y­
chodzących do ich szeregów z 
rói.nych warstw ludności, wy­
chowanie ich w duchu :partyj. 
ności mark.Mstowska-leninow­
skiej, by uczynić partię jesz­
cze ban.ziej zwartą i zespolo­
ną. J.a.k dowodzi doświadcze­
ni~ partii komunistycznych i 
robotniczych, szczególne zna­
czenie ma wychowanie i za­
hartowanie aktywu partyjne­
go, s0tanowiącego powa:ilny 
trzon partii. Szeroki aktyw 
partyjny skupiony wokół Ko­
mftetu Centra1nego, jeśli się 
nad nim stale pracuje, stano­
wi ogromną organizującą d:ę 
w walce o realizację zadań 
postawionych p.rzez partię. 

Nie ulega wątipliwości, że 
Komun istycrna Pairtia Czech<J­
slowac.ii będzie nadal święcie 
strzegła czystości i umacniała 
bojową jedność: swych sze­
regów pa1·tyjnych, będzie pod­
nosiła czujność polityczną, 
rozwijała krytykę i samokry­
tykę w partii, bi:dzie zdecy. 
dowanie realizowała zasadę 
kolegialności kierownictwa, 
umacniała swą więź z naro­
_dem - z klasą robotniczą, 
ch!op&twem pracującym i in­
teligencją. Wykazując co­
dzienną troskę o dobro naro­
du, Komu.ni.styczna Partia 
Czechosłowacjl zapewni dal­
szy nieustanny rozwój goospo­
dairki narodowej, rozwój irol­
nictwa, podniesienie wydaj­
ności pracy. Umożliwi to par­
tii komunistycznej i rządowi 
Rapu bliki Czechosłowackiej 
pomyślne zrealizowanie wy­
tyczonej polityki systema­
tycznego obniżania cen i co­
raz pe!.nlejszego zaspokajania 
rosnących potrzeb material­
nych i duchowych narodu. 

Niech mi wolno będzie ży. 
czyć sukcesów 1 owocnej pra­
cy Wawemu Zjazdowi, który 
stanowi donlosle wydarzenie 
w życiu Czechosłowacji. 

Pismo powitalne KC KPZR 
Komitet CentraLny · Komuni­

st~ej Partii Związku Ra­
dzieckiego polecił naszej dele­
gacji przekazać X Zjazdowi 

Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji następujące pu­
mo powitalne: 

„DO X ZJAZDU ~MUNISTYCZNEJ PARTU 
CZECHOSl:.OWACJI. 

_.. Komitet Centralny Komunistycznej Partii Zwil\Z­
ku ~dzieckiego przesyła braterskie pozdrowienia 
X Zjazdowi Komunistycznej Partii· Czechosłowacji. 
Komunistyczna Partia CzechU'SłowacjJ ciesząc się zau· 
faniem i poP!lrciem Ezerokich rzesz ludu pracujl\Cego 
osiągnęła wielkie sukcesy w umocnieniu państwa ludo­
wo-demokratycznego, w budowie podstaw s~Jalimiu. 
Pod kierownictwem Partii Kt>munistycznej wykon&no 
w Czecbosl<iwacji pomyślnie pierwszy pięcioletni pia.n 
rozwoju g<ispodarki narodowej i stworzono przesłanki 
niezbędne do poważnego pot'lniesienia rolnictwa I stopy 
życiowej mas pracujących. Oi:ecbosłowac,ia ludowa jest 
aktywnym bofownikiem o sprawę pokt>ju, demokracji 
i socjalizmu. 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Ra.dzieckiego życzy z całego serca Partii Komunistyn­
nej i wszystkim ludziom pracy Czechosłowacji nOWl'.ch 
sukcesów w budownictwie socjalistycznym, w umacnia­
niu sojuszu klasy rubotniczcj z chh>(lstwem i brater­
skiej przyje.źni między na.l."odami CzecbOsłowacji'. w roz.. 
wi.)'<l.niu· gospodarki narodowej i kultury, w n1i:usta.n­
nym podnoszeniu stopy życiowej mas pra.cuJących, 
w walce 11 utrwalenie p1>koju na całym świecie. 

Niech żyje Komunistyczna Partia. Czechosl<iwacjf -
czołowy oddział klasy rcbotninej i wszystkich ludzi 
praey CzechosltJwacji! Niech żyje nie~ruszo_na. bra~­
ska przyjaźń moędzy na.rodami Czechosłowa.cJi i Zwtąz­
ku Radzieckiego! 

KOMITET CENTRALNY KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO". 

(Przed Europejską Konferencją Związków Z!wodowych) 
W dniach 20 - 22 czerw­

ca 1954 r. odbędzie się 
w Berlinie Europejska Kon· 
ferencja Związków Zawodo· 
wych. Konferencja ta ma na 
celu omówienie doniiOlllego 

Bolesław 

z.agadnienia - roli 1 zadań związków· za· 
wodowych w utrwaleniu pokojowych 
st.osurlków pomiędzy wszystkimi kraja-
mi Europy, w rzeczywistym zagwaran· 
towan iu bezpieczeństwa i pokoju. Wezwa· 
nie do udziału w konferencji sk~rowano do 
w s z y s t k i c h związków zawodowy,ch bez 
względu na ich przynależność organizacyj· 
ną. !Projekt zwo!.'.lnia konfer.encj.i · odbił się 
szerokim echem wśród klasy robotniczej 
wszystkich krajów europejskich. Zagadnie­
nia bowiem, którymi zajmie się konferen· 
cja, dotyczą niesłychanie żywotnych intere• 
sów k~!;y robotniczej. świadczą o tym licz­
ne uchwały, również związków zawo_dowych 
tych krajów, których centr.ale zw1ąLkowe 
wchodzą do tzw. „Międzynarodowej Konle· 
deracji Wolnych Związków Zawodowych". 

Przeciwko odbudowie hitlerowskiego 
Wehrmachtu i za systemem zbwrowego bez­
pieczeństwa wypowiedziała się znaczna ilość 
angielskich związków ząwodowych . Wy· 
mieńmy np. Związek Zawodowy Stocznlow· 
ców, Związek Zawodowy PracownikÓ\V 
Sklepowych, Sieci Dystrybucyjnej i Zawo· 
dów Po.krewnych, liczący 35.000 członków, 
Związek Zawodowy Kolejarzy, który zażą· 
da l od Partl.i Pracy zwołani.a kraj1>wej kon· 
ferencji przeciwko zbrojeniu Niemiec, Zwią· 
zek Zawodowy Strafaków, Związek Zawo· 
dowy Metalowców itp. 

W uchwałach ' swych związkowcy wyraża· 
ją stale potężnlejący protest mas pracują· 
cych przeciwko odbudowie odwetowego 
Wehrmachtu, przeciwko polityce k6ł rz!l· 
dzących St.a.nów Zjednoczonych I Niemle;: 
zachodnich, które usiłują stworzyć z sześciu 
państw (Niemcy zachodnie, Francja, Wło· 
chy, Belgia, Holandia i Luksemburg) „euro· 
pejską wspólhotę obronną" pod kontrolą 
c.meryk.ańską i pod komendą hitlerowskich 
generałów. 

w wielu wypowiedzi.ach ogłoszonych z o­
kazji Europejskiej Konferencji Związków 
7..awodowych wskazano na niebezpleczeń· 
~wo, jakie dla suwerenności narodowej sta· 
nowią amerykańsko · bońskie plany. 1'ak 
np. sekretarz generalny Włoskie.i Konfede· 
racji Pracy {CGIL) tow. Giuseppe di Vitto· 
rio stwierdza: „Suwerenność i niepodległość 
na~zego kraju jest zagrożona dążeniem kół 
rządzących Ameryki i Niemiec zachodnich 
do narzucenia Włochom „europejskiej 
wspólnoty obronnej". Cały 'włoski ruch 
związkowy łącznie z katolickim zawsze wal· 
czyi o umocnienie pokoju i porozumiet?ie 
między narodami. Zawsze przec1wsU.wtal 
si<; usiłowaniom części klasy rządzącej, szu· 
kającej rozwiązania najżywotnie)szycb dla 
naszego społeczeństwa zagadnień w drodze 
<1w.antur zbrojnych". 

Sekretan. generalnJ' FL·ancuskiej Konfe· 
deracji Pracy (CGT) tow. Alain le Le.ap, 
stwierdza: „Ratyfikacja umów z Bonn 
l z Paryża miałaby zgubne następstwa dla 
Francji „Europejska' wspólnota obronna" 
f.aktycznie byłaby ostoją przyg?towań 
agresji w Europie. Jest rzeczą oc:zyw1stą, że 
·następstwem tego byłoby podporządkowanie 
naszego kraju sile militarnej, którą nazywa 

Gel;arll 
el~ „eur~l:ską", poddanie 
armii francuskiej pod obce 
dowództwo i wYrzeczenie 
się .politycznej, gospodarczej 
i wojf!kowej .samodtzielności 
Francji. Utwor.zienie EVG o· 

znaczałoby także zgodę na odbudowę po~­
nej armii niemieckiej. Wiadomo przecie!, że 
czołową rolę w EVG będzie odgrywał rząd 
ooński , będący na służbie odwetowców -
niemieckich militarystów, których amb.leje 
terytorialne zarówno na Wschodzie, jak I 
na Zachodz.:ie są dob.rze znane. P..ozumiemy 
dobrze, jakim niel>ezpieczeństwem dla Fran· 
cji i Europy byłoby powstanie EVG". 

W imieniu związkowców z Niemiec za· 
chodnich tow. Heimich Gut.owski 11twier· 
dz.a: „Jesteśmy robotnikami i uważamy, te 
robotnicy Niemiec zachodnich mają do ode­
grani.a decydującą rolę w walce przeciwko 
tzw. EVG. To ważne zad~e jest dobrze 
zrozumiane p.rzez dużą część: klasy robotni· 
czej i znalazło swe odbicie na wielu zel>ra· 
ni.ach związkowców". 

We wszystkich krajach Europy zachodniej 
wzmaga się walka :przeci.W\ko odl>udowie 
hitlerowskiego Wehrmachtu pod szyldem 
„arml! europejskiej" . Nowym bodźcem dla 
tej walki były pr1>pozycje radziecklle, złożo­
ne pr.zez ministra Mołotc>wa na berlińskiej 
konferencji ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji. 
Propozycje te wskazują drogę zabezpie<:ze· 
nia pokoju. Jest nią zawarcie przez wszyst· 
kie· państwa europejskie paktu bezpieczeń· 
stwa zbiorowego w Europie. 

Narody Europy pąmlętają dwie wojny 
świat-0we. Paml~tają z.niszczenia, mord i po­
żogę. Jesz.cze nie zagoiły się rany po drugiej 
wojn.ie, a już multl.'llilionerzy amerykańscy 
i ich zachodnia • europejscy partnerzy -
Kruppowie wraz z hitlerowskimi generała­
mi przygotowują się do trzeciej wojny, pra· 
gną zorganizować agresję przeciwko Związ· 
kowi Radzieckiemu, Polsce .. Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
Francji, Włochom - słowem przeciwko na· 
rodom Europy. Tylk<J, te,sytuacj.a ~i5'iaj 
różni się zasadniczo oo roku 1939. Potęga 
ZSRR i jego autorytet wzrosły nie\>yWale. 
Powstały kraje demokracji ludowej w Eu· 
ropie. Powstala Chińska Republika Ludo­
wa. Narody Europy, na.uczone dośwladcze· 
niem ostatniej wojny, ujmują sprawę pok.o· 
ju w swe ręce. I tylko w ich rękach jest 
on.a bezpieczna. Fakt zwołania Europejskiej 
Konferencji Związków Zawodowych śwLad· 
czy o r@6llącej sile klasy robotniczej i Jej 
roli w walce narodów o pokój oraz o wzro· 
ście międzynarodowej solidarności robotnl· 
czej, jej czujności wobec knowań podżega· 
czy wojennych. 

PolS'ka klasa robotnicza, j~j związkJ za. 
wodowe z głębokim zadowoleniem witają 
zwołanie Europejaldel Konferencji Związ· 
ków ZawO<iowych. Delegacja polskich 'Z:W~z­
ków zawodowych weźmie udział w konfe­
rencji, gdyż -widzimy w niej wyraz naszych 
dąteń i celów. Naró<i polski w peln(~aolłda· 
ryzuje się z pr<>J>OiZycją naszego rządu ludo­
wego przystąpienia do ogólnoeuropejskiego 
paktu twi:pleczeństwa zbiorowego. Polskie 
związki zawodowe przez swój ud.zlał w Eu­
ropejskiej Konferencji Zwi!plków Zawodo· 
wych wniosą wkład w walkę o pokój l bez· 
pieczeństwo w Europie, wzmacniając mię­
dzynarodową solidarność klasy robotniczej. 

Proces szpiegów amerykańskich 
przed l{olegium ·Wojskowym 

Sądu Najwyższego ZSRR 
Prasa radziecka donosi, t.e Kolerlum Wojskowe Sądu NaJwy!lszego 

sprawę dwóch szpiegów ai:~kańsklch, Włodzimierza GalaJa i Jenego 
rzuconych przez wywiad . ykańskl na terytorium ZSRR. 

ZSRR roęatrzylo 
Chramcowa, prze., 

w toku śledztwa przeprowa- pod pseqdonimem Lawrence'a rablania dokumentów I pleczę-­
dzonego przez organy bezpie- O. Johnsona. cl, fotografowania obiektów 
czeństwa państwowego usta- w ten sam sposób Amery- • p:zemysł~wYch· i lotnis~, ~d­
lono, te Gałaj, który odbywał kanie zwerbowall do służby b1erama i przekazywania w1a­
służbę w jednym z oddziałów szpiegowskiej przestępcę 'kry- dom;iści drog.ą radiową, uży~ 
wojskowych, stacjonujących w mtnalnego Chramcowa, który wama _szyfro~ oraz poslugb 
Austrii, nawiązał kontakt z przedostał się do amerykań- wama się. bron. 1ą palną. 
kryminalistami austriackimi, skiego sektora Berlina. Chram- Po ~konczenn~ k1:1rsów szple-t 
aiplątal się w transakcjach cow również został skierowa- gowskich Gala) i Chramcow 
spekulacyjnych l opuścił swą ny na kursy szpiegowskie, zostali wysl~ni w tow.arzystwie 
jednostkę wojskową. został on gdzie pod pseudonimem Grze- oficer~ . sluzby wywrndowczej 
:i:atrzymany przez amerykań. gorza Wasiljewa przeszedł ,.Jima ~amolotem amerykań~ 

przeszkolenie wraz z Gałajem. sklm, ktory wystartował z lot-
skle wladze okupacyjne w a- niska w Wksbaden do Oslo w 
merykańskim sektorze Wied- Na posiedzeniu Ko\egium Norwegii. Następnie przewie-
nta, a nasti:pnie zwerbowany Wojskowego Sądu Na1wyzsze- ziono ich na pokładzie wodn<>­
przez oficerów amerykańskich go ZSRR Gałaj I Chramcow platowca norweskiego nad gra„ 
do siużby wywiadowczej i wy- zeznali, źe amerykańskie kur- nicę radziecko-norweską. 
stany na kursy szpiegowskie sy szpiegowskie, na których ich Dzięki pomocy norweskich 

szkolono, znajdowały się w władz granicznych, Gałaj i 

Dla pełniejszej i szybszej realizacji 
uchwal li Zjazdu PZPR 

miejscowości Rottach w Niem- Chramcow przekroczyli granicq 
czech zachodnich. Wykładow- ZSRR i przedostali się do otr. 
cami na tych· kursach byli a- wodu murmańskiego. 
genci wywiadu amerykańskie- Chra

0

mcow i Gałaj zeznali na 
go, występujący pod różnymi posiedzeniu Kolegium Wojska.. 
pseudonimami. Gałaj I Chram- wego, że otrzymali od wywia.; 
cow znali kierownika kursów, du amerykańskiego zadanie 
kapitana wywiadu amerykań- zbierania na obszarze ZSRR 
skiego, ,występującego pod wiadomości dotyczących wat· 
pseudonimem „Corney", oraz nych obiektów przemysłowych 
instruktorów i wykładowców, i wojskowych oraz lotnisk, jak 
również ofjcerów amerykań- również fotografowania tycll 
skiej służby wywiadowczej, obiektów i ścisłego określenia 
występujących pod pseudoni· ich położenia . . Mieli oni prze~ 
mami „Frank", „Jim" i „John". sylać zaszyfrowane informacje 

V Dokończenie 
ze str. 1 

im. Marchletvsklego. Wszyscy 
musimy iść w ich ślady! Być 
dobrym gospodarzem na 
swym stanowl~ku roboczym -
to nasz obywatelski obowiązek, 
tego · nas uczą uchwały III 
Kongresu Związków Zawodo­
wych. 

Uczestnicy narady wskazy­
wali również na niedociągnię­
cia w pracy poszczególn)•ch 
komisji rady zakładowej i oaJ 
działu Zaopatrzenia Robotni­
czego. M. in. tkaczka Danuta 
Zwolińska zwróciła uwagę ra· 
dy zakładowej na konieczność 
ożywienia dzialainotci komi-

• sji kulturalnej. W świetlicy 
zakładowej załoga n ie ma wa­
runków gcdzlwego ~pędzenia 
czasu wolnego od pracy. 
Tklczka Stawiana podkreśli -

la, że nie wykorzystuje się w 
pełni funduszów na wycieczki 
i na wczai;y niedzielne. Rów­
ni~ż bufety prowadzone przez 
OZR nie s•pełniają sinej iroli. 
Zbyt często brak w nich pod. 
stawowych .:rtykułów, jak 
wędlLny, chleb czy bul-kl, a 
w dnlach upalnych brak 
navojów chłodzących. . 

GRUPY ZWIĄZKOWE PO­
STANAWIAJĄ POGŁĘBIC 

WSPÓLZA WODNlCTWO 
DŁUGOOKRESOWE 

Z ołówkiem w ręku radZ'!li 
tkacze w grupach związko­

v1ych nad sposobami realizacji 
w6k'.!zań Il Zjazdu partii i III 
Kon!:fesu Zwląz!{ÓW Zawodo· 
wych. W grupie związkowej 
męża zaufania Longiny Sta­
wianej pierwszy zabrał gło3 

w dy»kusji rni.;lrz. Jan Pie­
karski: 

- To, że wykonujemy pla­
ny i tylko Jedna tkaczka nie 
osiąga 100 proc. normy, uśpi­
ło naszą czu:)ność. A przeci~ż 
przestoje są w naszym zespo­
le za duże. To znaczy, że jest 
jeszcze niedobrze z techniką i 
organizacją pra::y w naszym 
zakładzie. 'I\rzeba to poprawić. 
Trzeba też, aby i ta jedna 
tkaczka przyna:i mniej w 100 
proc. wykonywa-la swoj ą nor· 
mę. 

, W grupie męża zaufania Ja­
niny Sławko - tkaczki Wie­
czorek, Gogolewska, Kiełbasa 

i inne, a wral. z nimi mistrz 
Kurz:yńsk i, postanowiły pogłę­

bić w!!'półzawodnlctWo dłi.lgo­

ckrescwe, walcząc na swych 
stirnowdrnch roboczych o 
miano dobrego gospodarza. 
Grupa ta po dokładnej anali­
zie sytuacji do.szła do wnios­
ku, że w III kwartale br. ilość 
odpadów moina zmn;ei~zyć 
pr7~ajmni ej o pól procent w 
porownaniu z Il kwartalem br. 

W celach konspiracji wszys- szpiegowskie pod adresem 
cy uczestnicy kursów szpie- Viktor Dalchau, B erlin, SW-61; 
gowskich musieli udawać o· Obentrautstrasse nr 32 oraz 
soby służące ochotniczo w ar· Richard Gauler, Berlin 30, 
mii amerykańskiej i zostali Metzstrasse nr 9. 
zaopatrzeni w fałszywe doku- Gałaj i Chramcow w toku 
menty. Chramc!j>w miał falszy- śledztwa i na r~prawie sądo• 
we dokumenty na mizwisko wej przyznali si<: całkowicie do 
Jerzego Stefana, Polaka, pra- winy. 
cującego rzekomo jako kierow- Kolegium Wojskowe s,du 
ca samochodowy armii ame- Najwyższego ZSRR uznało wi~ 
rykańsk iej, a Gałaj, dokumen- nę Gałaja i Chramcowa z art. 
ty, w których figurował jako 58 p. 1 b. Kodeksu Karnego 
Islandczyk - J. Ainorson. RFSRR za udowodnioną, lecz 

Pod kierownictwem ofice· biorąc pod uwagę Śzczere przy­
rów wywiadu amerykańskie- znanie się obu oskarżonych do 
go, Gałaju i Chramcowa . · w winy postanowiło nie stoso­
ciągu kilku miesięcy uczon o wać wobec nich najwyższego 
prowadzenia działalności szpie- wymiaru kary i skazać ich na 
gowsko - dywersy jnej na te- 25 l::t pozbawienia wolności 
rytorium ZSRR. sposobów pod- w poprawczym obozie pracy1 , 
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czy 1es1en .... 
Na wysunie~el 

:Placówce 
Z doświadczeń pracy radne~o 

Dlaczego „wywre>tlki" mają 
'takie niskie chole·wild? - de­
nerwuje cię klientka. - Prze­
cież dziecku biidzie nie·wygod­
nie w tym chodzić ... 

czeniem tego po.stanowieni.a. cz.yło tylko pojechać do ZPO Irena bardzo lubiła czytać. 
Brak jest w nkh rn. in. buci- w Chełmku, aby się z tym Książk i pomagały jej lepiej 
ków i sanda~ków dla dzied w procesem ll;a.poznać). zrozumieć sens dokonujących 
w ieku od 2 do 10 lat, letnieh A oto d.a~ze zan iedbania, się przemian, mów'.ły o świe-
pantofli damsk:ch ze skóry, któ · · I · · 

szczególnych cddzial.ach. Dziś 
jest ich 9. I d zi<l Irena, która 
już od dawna wyzbyła się 
chaw, czy podola trudnej pra· 
cy bibl i Gtekarza, dużo chęt­
niej przebywa w punktach 
niż w samej bibliotece, co 
więcej, wllaśn ' e t-Jnkty uwa­
ża za pod.stawowy odcinek 
swej pracy. 

Utarło się popularne oltreś· 
lenie, że ra<iny jest stugą na· 
rodu. Co to oznacza? Uważam, 
że by(: sługą narodu w danym 
wypadku zn.::czy ·utrzymywać 
j.Jk najściślejszą więź z lud~­
ścią, wypełniać jej słuszne po­
stulaty i przed n.ią odpowia· 
d3ć. A w:ęc poważne i w .sz­
czytne obowiązki społeczne 
rnoczywają na kr.żdym zasia­
dającym w radzie narodowej 
prz[ dsi:.awicielu ludu pracują· 
ce go. 

- Czy nie ma innych fa.so­
nów letnich pól'bueików'! 
Przecież te były modne k ilka 
lat temu. 

re zaciązy Y wyrazme n.a cie i ludziach, budziły na no-
tz.w. „gdynek" f modll1ych o- g ' ln b. od··'· ·· o c> ym !)rze iegu pr ...... cii. wo mocno zachwianą przeży-
becnie czółenek oraz letniego Szczególnie ujemnie na wyko-
obuw:a męskiego. ny-w18.nie planów dZ.:ennych ciami ostatniej wojny wi'.łrę 

* * * wpływa duia, nieu?..asadni0111a w człowieka, w jego szla-
Takie i tym podobne zda· 

nia wypowiadają nie ty1ko ko­
biety. Mężczyżni również na­
rzekają, k iedy sprzedawcy 
proponują im, 7..amiast wygod­
nyoh, le'k!ldch .sandałów, cięż­
kię pólibuty, nadają.ce s ię do 
nc>szenia w czasie jesieni lub 
zimy, a nie w upalne lato. 

absenci'a or,az d•ziwny sposób cheLncmć i prawość, ukazywa· 
Mimo że lato mamy w całej pełni, mimo że obuwie letnie wynagradtania. Pracownicy ly perspektywę przyszłości 

j·est bardzo pos:wk:wane na nie wykwalifikowani bowiem jasnej, szczęśliwej. I to z..ade· „Najmłodszy" z tej dziewiąt-
. rynku - w ŁZO n.ad.al maso- zarabiają, c~to więcej n:ż cydowało, że wybnała właśnie k i, wymagający wyjątkowo 

l-hcę podziel'.ć się doświad· 
czeniem, jak ja, radny m. Ło· 
dzi. star.am si~ wypełniać ten 
społeczny obowiqzek. 

wo produkuje się ciężkie, mę· wykwalifi.kowani fachowcy z zawód bibliotekarki. Ale prze· Lroskliwej opieki, jest punkt 
skie półbut_y .. _ Mamy trud- k Llkud2ie.sięcioletnią praktyką czytelniczJ( na placu budowla· 

z.awodową. cicż i wtedy, kiedy zdecydo- nym. L\ldzie tutaj czytać za· 
ności z prze.;.tawieniem pro- wała s i ę . i·uż na tę pracę i l' · d w· lu do 'er<J 
dukcji - twierd"?..i dyr~ktor Dla 7Jikwidowania tych dys- czę i ma awno. ie P • 

Najwięcej czasu poświęcam 
na załatwianie spraw miesz­
k.ańców miasta, którzy bezpo· 
średnio zgłaszają się do mnie. 
Przy\viązuję do tego dużą wa· 
gę z dwóch względów: po 
pie.-wsze - pomagając obywa· 
telom zatatwiać ich słusene żą­
danie czy skargę, pomag.am 
tym samym zaspokoić ich po· 
trzeby, pomagam uspr<:wnić 
pracę całej rady; po drugie: 
- trl)ską o lud zi pracy, spra· 
wiedli wym rozpatrywan iem 
ich bolączek podnoszę autory· 
let naszej terenowej władzy, 
swój osobisty autorytet rad· 
n ego. 

Nie ma w tym nic dz.iwlle­
go. To nie są ka~rysy kupiują­
cych, a s~=e, uzasadnione 
wymagania. 

tow. Guzicki. prnporcji należałoby powołać k iedy cieszył.a si~, że to właś· ukończyło kursy początkowego 
A oto przykł.2.d owych jak najszybciej wewnątrzi,a- nie będzie praca z ks:ążką, nauczania. Dlateg.o sprawą z:1-

Placówki wzorcujące I prze­
mysł wbowiązaly się po IX 
Plenum twoyzyć rz.eczy na­
prawdę oryginalne, a jedno­
cześnie este·tycz.ne. Niestety, 
jeśli chodzi o wybór obuwia 
w sklepach łódz.kich, to je.st 
on niemal calikowitym zaprze-

„trud11ości''. Zaczęto np. w kl.adową komisję norm, z u- gdzieś w głębi serca tkwił sadni :zą jest tut3j kwest? a 
tym roku prod'llikcię obuw'a działem .przoostawicieli CZPS, jednak niepokój, Jęk nawet - odpowiedniego doboru ks:ą· 
dziecięcego specjalnego typu która w.jęlaby się skorygo- czy potrafi sw:>ją ogromną żek. Irena Łopacińsk.a wyb:e­
- „gdynek". Jedmik z chwi- waniem. noi:m dz:ennych pra- miłość do książek przekazać raj ąc s '.ę ta m po raz pierws7v 
lą ro7..poc:zęc'a produkcj i te.go · c2wmkow i uregi.dowała sy-1 ludziom z którymi przyjdzie długo przeglądała sLojące na 
nowego asortymentu nie tylko sfem wynagradzan.a. . . ' , t f' półkach książki. - które z 
cała załoga, ale nav'.,et głów- · ś . d I Je) pracowac, czy po ra 1 w- nich najbardziej „chwycą", 

. _Dobrze pracuiąca, u Wl~ o- 1 interesować losami swoich ~oi·nteresu'1ą, a i'ednocześme 
ny inzynier, Tadeusz Dorna- ł t d ~ 
szczyi'Jski, n:e znali w ogó- miona za oga - 0 zasa. rnczy I ulub ionych bohaterów ludzi „przygotują grunt" dla in· 
le proce.su techno!ogicmego waI'Wle~ wykon7wama 1 prze- I obarczonych_ troskami, o nie nych, trudniejszych, wymaga-

kraczan;a p1anow produkcyJ- h . . ·eszcze upodoba· · h · · b 
„gdynelk" (ch\lci.aż wys.ta~- nych. A w ŁZO nie dba si<; z~anyc ie.1 J h b dzi~ iącyc JUZ pewnego zaso u 

-----------------------------: wcale 0 podno-s-zenie poziomu n.ach, poglądac , . ~Y E: ~ wiedzy, przygotowan;a? Zanio· 
politycznego załogi, 0 podrw- um1~la. poP_l'ze~ ks1ązkę. wzbo- sła wtedy krótk '.e nowelk i 
&z.enie jej kwalifikacji zawo- gacie ich zycie. Z biJ.ąc~m Orzeszkowej, opowiadania 
dowych i 0 wl.aściwą polity- sercei:i przekrac.zała progi_ n_e - P.~usa, parę ci~ka\".ych pozy· 
kę kadrową Co n:łjważ.niej- w 1elk1ego pok OJU zastav:1one· CJl pis.arzy radzieckich; I z ra­
sze, w tak dużych zakłada~h go regałami pełnymi ks1ązek. , dością stwierdziła, że w~bór 
obuwnicuch pe macoszemu d '<? był trafny. A teraz troskł1w c e 
trnktuje się ruch rscjom1li7..a~ T~ było 5 lat temu. A zio. odkłada !ila tych czytelników 
torsk: . Oto np. ob. StudZ.:lliiki Znaią. Ją ws_zyscy w Zakla- każdą książkę Kraszewakiego, 
skonstruował w ub. roku ma- dach im . . s~lma._ Irena Ł<Jp~- powieści Orzeszkowej, na któ­
szynę do mechanicz,nego zb1- c:ńska 1 l~J. wdspoltow~~~~z{,a re zawsze j€>St najwięcej chęt­
jnni.a obca.sów, która w c'ągu pracy, doswia czona 1 0 e. nych. Te ks'.ążki w walce o 
roku dałaby z.akl.adom oszczę - karl<a - Kry~tyna Reu.tt, i;ą w nowego czytelnika są jej 
dności n.a sumę 100 tys . z.l z.akład.ach s,a1:now~kich ti:r- sprzymierzeńcami, !)Owo<lują, 
Dyrek-ej.a „zapomniała" jednak dzo _ popularne 1 lu.biai;e._ Z"u- że s'ęga on potem po coraz 
o tym pomyśle racjon<1liwtor· tanie swo:ch czy,e\m~o~ - nowe pozycje, że uczy się 
sklm. Maszyna gol-Owa dt' tkaczy, prządek, robotmkow z traktować książkę jak najlep­
produkcji do dz:ś stoi be?..uży- placu . budowlaneg.o, zdob~ły szego prlyjaciela. 
tec?..nie. sobie zwłaszcza wowcz..as: _kie· 

Wszys.tko to św:adcz.v, że w dy '!' książką ruszyły z ~iblio· 
Zakł.ad3ch Obuwin!ceych w Ło- tek i wpros,t do ;i:<>.s~czegolnych 
dzi przy ul. Wólcz.ańskiej 12 zakladow 1 oddz1alow .. T.o by: 
źle się dzieje. I bk d :ugo bę- la w 1951 roku, D~ bi.bllotek1 
dzie fam źle, póki organ 'za - za~ląd~ło v:tedy .niewielu lu· 
<::j.a .partyj·na nie rozwin•e wla. ~z1. Nie kazdy m;8:ł czas albo 
ś ciwei pracy politycz.no-spo- 1 ochotę po ~łodz1en11e1 pra­

. !ecznej wśród z.alogi, póki n; e cy przychodzie do. odl~gle.go 
zostan ie zreorgan izowane szku- Domu Kultury, gdzie mieści la 
Je.nit zawodowe prncown 'ków. się biblioteka. Trzeba było 
póki nie będą wprowadzooe wobec tego zapakować trochę 
do nżytku <'<':nne Wl'Mh•.k i ks iążek i pójść z nimi do lu­
racjonalizatorów. Centralny dzi. Tak powstał pierwszy 
Zarząd Przemysłu Skór7..aneg1 punkt bibliJteczny w Zakla­
równ'.eż winien ?..apomać się dzie ,.A", w kilka miesięcy 
bliżej z tymi zakładami później drug! - w Zakładzie 

Wtedy, gdy zostanie to uczy- „C". _ 

Do sprzymierzeńców Ireny 
Łopacińskiej należą nie tylko 
książki. Są nimi i ludzie -
jej najgorliwsi czytelnicy. Ro­
botnik Rutkowski z Zakładu 
„A", Aniela Mila z Zakładu 
„B", cewiarka - Zof ia Rzę­
dzińska, niejednego już za­
chęcHl do przeczytania Intere­
sującej kBiążki Takich czytel· 
ników Irena Łopacińska ma 
już sporo. 

.Nfogę wykazać to na pri.y· 
kladach. W przedsiębiorEtwie 
usługowym, w którym pracu·• 
ję, mówiłem załodz-e n.a jed· 
nyrn z zebrań roooczych, że 
wszyscy mogą zwrac.ać się do 
mnie jako do radnego ze swy· 
mi bolączkami, a ja będę się 
starał pomóc. 

Wkrótce potem zgłosił się 
stolarz Kropidłowski i przed­
stawił mi bolączki lokatorów 
domu przy ul. Rzgowskiej 15, 
w którym on mieszka. Lokato­
rzy ci musieli urządzać długie 
wędrówki po wodę do innych 
posesji, ponieważ nie mieli 
własnej studni. Skarżyli się 
również, że nie mogą doprosić 
się w ZBM o remont dornu. 
Udałem się na miejsce, aby 

zbadać sprawę. Następnie sam 
doręczy!~ dyrektorowi No· 
wacklemu w Miejskim Zarzą· 
dzie Budynków Mieszkalnych 
podanie loka.torów I przedsta­
wiłem mu całą sprawę. Wkrót· 
ce wyremontowano dom. a w 
najbliższym czasie będzie on, 
zgodnie z planem, podłączony 
do sieci wodociągowo · kanali· 
z..a{!yjneJ. 

Tow. Kropidłowski był bar· 
dzo zadowolony i opowiadał o 
tym załodze. Niebawem za· 
częll przychodzić ze swymi 
sprawami I inni robotnicy. 

Przodu.:iqc11 przędzarze Pótn.ocno-Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Zgrzebnego, matżeństwo BoLeslaw i Regi­
na Brzezińscy, pomimo n iemlodeoo już wieku, wukonu­
ją swe pLany 'P.rodukcyjne w 110 proc„ przy wysokiej 

n!one - polepszy się nie tyl­
ko jakość, ale z;więk.sz;; asor­
tyment i ilość produkowanego 
obuwia, co niewątpliwie z du­
żym zadowoleniem przyjęte 
będ?..ie przez liczne rzeslc, 
klientów, którzy obecnie mają 
trudne>ści 7.. zakupem ładnego 
i wygodnego obuwia letnie.go. 

Inicjatywa była słuszna. W 
Zakładzie „C" pierwszego za­
raz dnia Irena Łopacińska 
zdobyła 18 nowych czytelni· 
ków. Po 2 tygodniach było 
ich już 40. Obecnie zaś punkt 
ten Jicz.y ponad 400 czytelni· 
ków. Punkty czytelnicze pow­
stawały już potem kolejno we 
wszystkich zakładach, w po· 

I.rena Łopacińska - błbllo­
tek.arz zakładowy - jest jed· 
nyrn z wielklaj armil pracow· 
ników i mllośnlków ks!ążki, 
pracujących oo na.lbardziej 
wysuniętych placówkach 
docierających z książką 
wprost do człowieka, do jego 
warsztatu pracy, Przy pełnie· 
niu swoich niełatwych obo· 
wiązków ma praWQ liczyć na 
pomoc i wdzięczność. Bo na 
sukcesy zakładu, na osiągnię­
cia robotników - składa się 
także i •jej praca. 

Oprócz tej formy utrzymy· 
<wania więzi z . ludnością prze· 
bywam czę&to w zakładach 
pracy, w szkołach i na Jliektó· 
rych spotkaniach organizowa· 
nych przez dzielńicowe komi· jalcości. 

Fol - M. Sz. W. SOBIESZEK 

WYCIECZKI OSOBISTE. Premiera w łódzkim 
Te~trze Saityrykow. Reżyseria: Jerzy Wal­
den. Oprawa plastyczna: Aledsander J~drze­
Jcwski i Jadwiqa Przeradzka. K ierownictwo 
artystyczne: lq<>r Slkir')'c.k„ r.: :erownictwo mu· 

zyczne: Janu.s~ Mąć.kow a~. 
„Wycieczki osobiste" czyli w sprawie koncepcji· 

Dwóch idiotów spiera się z kretyń­
ską namiętnością o to, który z 

nich jest większym idiotą. Argumen. 
tują mo<::no, idiotyczna-efektownie. 
Nie mamy nawet cienia wątpliwości, 
ż~ jeden idiota dorównuje drugiemu. 
Torturowo długa licytacja idiotów 
kończy się jednak zaskakującą poin­
tą. Okazuje się, że pierwszy idiota 
jest mniejszym idiotą od drugieg'.l, 
ponieważ nie wierzy w to, co głoszą 
imperialistyczne szczekaczki radio­
we. Idiota awansuje więc na pozy­
tywnego bohatera. 
Cóż to za historia? Co za dowcip? 

To „numer" pióra Jerzego Waldena 
•z nowego pr~amu Teatru Satyry­
ków. śmieszne? Widz typu gogolow­
skiego miczmana Pietuchowa, któ­
remu wystarczyło pokazać: palec, at>y 
go rozśmieszyć na cały dzień, uwa­
żałby to niewątpliwie za bardzo 
śmieszne. My zaś uważamy to za cos 
bardzo żenującego. Z trzech co naj­
mniej powodów. 

Po pierwsze dlatego, że kolegium 
repertuarowe i kierownictwo arty­
styczne Teatru Satyryków popełni­
ło malutką omyłkę, jeśli zakładało, iż 
na widowni znajdą się widzowie ty­
pu miczmana Pietuchowa. Po wtóre 
dlatego, że nie trzeba być aż „pozy­
tywnym idiotą", żeby nie wierzyć 
propagand.zie radia !mperiallst}'czne­
go. I po trzecie dlatego, że Judzie u­
legający tej propagandzie - a tacy 
ludzie w naszym kraju istnieją -
z zasady nle są idiotami, a tylko 
świadomymi bądż nieśliadomymi 
:wrogami naszego ustroju. 

A prawo satyrycznego przejaskra­
wienia? - obruszy się ktoś. Owszem, 
ale istnieją pewne granice, poza któ · 
rymi prawo to traci swoją moc. Gra­
nice te wyznacza prawda polityczna 
i życiowa. Skonfrontowanie zaś sen­
su „numeru idiotycznego" z tą 
prawdą każe go uznać z.a bzdurę. 
Chodzi bowiem o to, że pomysł z 
idiotami . nie· jest nawet pretekstem 
. do ośmieszania kogokolwiek ani cze­
gokolwiek. 
l 

Czy wr6g Jest taki głupi ? 

Łatwizna, schemat, upro~zczenie, 
ubóstwo realiów w przedstawia­

niu zewnętnnego i wewnętrznego 
wroga - to stare błędy naszej saty­
ry, gdzie indziej - na p'rzykhd w 
Szpilkach - dawno już przezwycię­
żone. Ale grzeszył nimi popr!edni 
program Teatru S:;ityryków (Hol!y­
wood szuka gwiazdy), grzeszą nimi i 
niektóre pozycje obecnego prog_ra­
mu. 

Zainscenizowano np. nieudolnie 
tekst Dychawicz...'lego i Słobod~k'.lja 
pt. Kto zabił Roberta Coopera? 
Skecz sugeruje jednostronne, uprosz_ 
czone i dlatego fałszywe wyobraże­
nie. że faszyz:icję Stanów Zjednorzo. 
nych i sprzedajność amen'k~ńskich 
Eądów powodują głupcy. którzy z:i 
Ueś Lam dolarów skłonni są z.łożyć 

intratne urzędy i przyznać się do 
niepopełnionego zabójstwa. Znowu 
przejaskrawienie mija się z prawdą 
polityczno-społeczną, która jest zna­
cznie głębsza. Dodajmy, że przez bli­
sko 15 minut trwania tego skeczu 
wieje ze sceny nuda, której reżyser 
nie zapobiegł, że zmuszeni jesteśmy 
patrzeć na schematyczne, papierowe 
postacie, którym aktorzy nie byli w 
stanie przydać barw życia-a bę· 
dziemy mieli wyobrażenie jeszcze 
j~nego niewypału satyry antyimpe_ 
rlalistycznej. 
Weźmy jesz;cze pod uwagę piosen­

kę Zagraniczna ballada, Jana Czar­
nego. Utwór ten nie odbiega od błę­
dów dwu poprzednich. W prze~i­
wiei'lstwie np. do doskonałego tekstu 
A. Słonimskiego Ich dziesięciolecie, 
wykonywanego w warszawskim Tea. 
trze Satyryków, Zagraniczna baita­
da nie rozprawia się z treścią audy­
cj i „Głosu Ameryki", lecz sprowadza 
się do łatwiutko rzuconego epitetu 
pod adresem spikera; „umysłowo 
chory''. A to radne ośmieszenie wro­
giej propag.andy. 

, Grzecznośt'1 I crzeczHit 
Ale nie te trzy kiepskie numery de­

cydują o zasadniczych słabo­
ściach Wycieczek osobistych. Przy-
czyny słabośd leżą gdzie indziej. 

Czym są jako cało·ść W.ycieczlci? Są 
estradową składanką różnych utwo­
rów s.atyrycznych i rozrywkowych, 
dobranych nie wedle jakiejś zasady, 
nie wedle jakiegoś generalnego zało­
żeni.a, ale zgoła przypadkowo. Nie 
wiąże icb nawet konferansjerka, któ­
rej - ściśle rzecz biorąc - w pro­
gramie nie ma. Sygnalizowana przez. 
zapowiadacza '11a wstępie „sprawa 
grzecz.ności" stanowi bowiem osobny 

,.element, powracający jedynie w fi­
nale, ale nie znajdujący rozwinięcia 
w samej kon[eransjerce, ani w samej 
konstrukcji programu. 
Grzeczność nie jest rzeczą małą . 

Można i jej poświęcić program. Ale 
trzeba by już konsekwencji. Trzeba 
by przynajmniej, żeby sprawa ta do­
minowała, zwłaszcza że można ją 
ująć szeroko jako np. problem chu­
ligańśtwa, z którym graniczy wiele· 
innych wypaczeń człowieka. Tego 
niestety nie stało. 
Będzie to na pozór paradoksem, ale 

powiemy, że jako całość Wycieczki 
osobiste działają na widza bardzo 
grrecznościowo. Są bowiem grzeczne 
w tym sensie, że brak im gniewu, 
drapieżności, odwagi i odkrywczo­
ści. I w tym jest sedno ~pra.wy. 

Jeżeli w programie Teatru Satyry. 
ków. wchcdzącym na afisz geubo 
po JI Zieździe p artii . a bardzo gru­
bo po IX Plenum. nie ma ani &Iowa 
o wsi; jeżeli calą problematykę „Lro­
ski o cz!owieka" (bardzo utarty to 
zwrot) wyczerpać ma.ią migawki ~ -3-
tyr~·nr,ne; je?.eli tę problematykę 

trai.:~uje się momentami Jako 

„odwieczne" zagadnienie tępych 
żyletek; jeżeli najlepszy w sensie li· 
terackim i wykonawczym punkt pro­
gramu Spacer w eterze (autor I. Si­
kirycki, wylrnnawca Jarema Stępow­
ski) - „krytyka" Polskiego Radia -
jes.t o całe miesiące spóźniony i tra­
fia w próżnię; jeżeli na programie 
ciąży taka powierzchowność w uję­
ciu problematyki wroga i jego ideo­
logii - -to jest to coś więcej niż sła­
bość programu. To znaczy, że w tea­
trze nie dominuje jasna i słuszna 
koncepcja satyrycznej sceny i jej za. 
dań. 

O ca ·chodzi ? 

Bo koncepcja-to nie tylko myśl se­
lekcjonująca gotowy, posiadany 

materiał i układająca go w jakąś ca­
łość, to nie tylko pomysł jej scenicz­
nego kształtu. Koncepcja jest wtedy, 
gdy myśl jest odkrywcza, organizu­
jąca materiał satyryczny zgodnie z 
zasadą uściślania krytyki, skierowy­
wania jej na sprawy politycznie ak­
tualne, istotne i typowe. 

Koncepcja w Teatrze Satyryków, 
to nacelowanie krytyki nie na „ogóL 
noludzkie" schematy b°łędów czło­
wieka, ale konkretne un.aocznianie 
roli i skulkĆ>w tych błędów w tO<Jzą­
cej się walce klasowej. Koncepcja ta 
- to ambicja ukazywania typów 
szkodników spotecznvch, s.prawiaią­
cych braki, niedomagania, wypacU!­
nia, krzywdę lud?..ką. Koncepcja ta, to 
tendencja rozszyfrow.ania na oczach 
widw i ośmieszania ludzi, których 
charakter spaczyły takie choroby jak 
bezduszność. bierność, sobkostwo, e­
goizm, niesocjalis.tyczny stosunek do 
pracy i mienia państwowego, aseku­
ranctwo, wazeliniarstwo, klikowość, 
kumoterstwo itd., itd. Koncepcja ta, 

' to staranie o zdrowy śmiech, wyzwa-
lany ujawnl'3.niem istotnych sprzecz• 
ności w typach ludzkich i sytuacjach 
społecznych, a nie w takich schorze­
nia.eh jak np. idiotyzm. 

Niestety, taka koncepcja dwu do­
tychczasowym programom Teatru 
Satyryków nie przyświecała. 
I 

Jeszcze o starych błędach 

Program Dajemy wam s!owo hu­
moru' grzeszył peryferyjnością 

tematyki, stwierdzał tylko, bądź ilu· 
strował pewne niedomagania w ży· 
ciu naszego miasta. Brak wody, roz­
kopy, brud if:Jp. - to zjawisk.a 7 . .:aane 
nie tylko władzom administracyj­
nym, ale i widzowi. W robieniu 
śmiechu z takiego zjawiska, jak 
brak wody (jest to smutna spuścizri1 
kapitali!'-tycmej przeszłości) lub roz­
kopy (są one, jak wiadomo, nieunik­
nie>ną koniecznością budownictwa 
komun~lnego) była nutka ja kiegoś 
kołtuńskiego malkontenctwa. Galerii 
żywych typów szkodników spolecz-
11ych - sprawców takkh czy. inny_ch 

niedomagań, ilustrowanych na sce­
nie, nie ujrzeliśmy. 

Generalnie: na pierwszym progra­
mie zaciążyło krytykanctwo, pole­
gające na jałowym stwiłrdz.aniu tego 
lub owego niedostatku, bez wskazy­
wania winowajców, przewaga „kry­
tyki" wtórnej i problematyki nie­
istotnej. Obecny program tamtych 
braków zasadniczo nie przezwycięża, 

„Ulodzlenle0 satyry 
i propozycje 

O ile program Dajemy wam slowo 
humoru był ambitną choć nie 

zv,;yci~ką próbą zaatakowania „cho. 
rób" i bolączek łódzkich, o tyle Wy· 
cieczki są przykładem kompletnej re­
zygnacji z problematyki naszego śro. 
dowiska. Jest to racja do stwierdze­
nia, że teatr znalazł się na uboczu 
życia półmilionowego skupiska kla­
sy robotniczej. 

Po&tawmy sprawę lasno. Nie po­
stulujemy satyry „doraźnie inter­
wencyjnej" w sprawach przemysłu 
włókienniczego, Nie postulujemy uj­
mowania tej tematyki od strony 
wskaźników produkcji, norm i cyfr 
wykonywani.a planu. Idzie nam o bu. 
mani-styczną treść pracy i życia 
włókniarzy, o sa.tyryczne portrety · 
typów ludzkich, ich ułomności , na­
wyków i skłonnośc i, utrudniających 
polepsunie życia człowieka. Saty• 
ryczne figury wśród włókniarzy - ot 
9p, majstrowie - rutyniarze, sprzecz_ 
ność między ich nową socjalistyczną 
funkcją a starą mentalnością i nieso_ 
cialistycznym stosunkiem do robotnL 
ków, ot np.sprzeczności w życiu ko­
biety - włókniarki, centralnej postaci 
przemysłu łódzkiego - to dziedzina 
nie dotknięta słowem satyrycznym. 

Warszawa ma swojego Piecyka, ma 
murarzy i budowniczych. My chcle!L 
byśmy widzieć na scenie sutyryczntlj 
jakiegoś - powiedzmy - Czółenkę 
..:... uosobienie mądrości i humoru na­
szych włókniarzy, a zarazem rzeczni­
ka krytyki społecznej, godzącej w 
istotne wypaczenia i braki. Są to 
rzecz jasna propozycje i nie ma na 
ich rozwiązanie żadnej recepty. 

Chodzi o docenienie ważnych i ty­
powych figur na szachownicy życia, 
któremu ma służyć scena satyryczna, 
o intelektualne i uczuciowe zblii:enie 
się satyryk.a do tego środowiska, po­
znanie jeg·o realiów i przeniesienie 
przy pomocy inwencji twórczej w 
żywy obraz na scenę. 

„Ułod:zienie" Teatru Satyryków w 
tym sensie, ażeby pokazywał kcm­
flildy ludzkie, załamujące się specy­
ficznie w środowisku łódzkim - to 
jeszcze jeden ważny element kon­
cepcj i, jaka satyrykom winna przy­
świecać. 

Jest coś Hwego 
Udaną na ogół pozycję · Wycieczek 

stanowi~ Wycinanki satvr11czne, Ta-

kie migawki, jak: Zamiana, W terE?­
n!e, Ofiara alkoholu, Pralnia chemi­
czna, Wzór czystości, U dentysty, 
Wzór brakoróbstwa - godzą w pew. 
ne wypaczenia naszego życia i wy­
śmiewają ułomności ludzkie. Miga·n­
ki odznaczają się lekkim wykona­
niem aktorskim i błyskotliwą oprawą 
sceniczną. Ale wartość całości obniża 
wspomniana migawka o żyletkach 
„Po fajrancie" i Operacja. (Atak jest 
akurat n iecelny, gdyż to po prwtu 
nieprawda, że Szpilki są pismem 
nudnym, tak jak nieprawda, że w 
Polskim Radio nie ma obecnie mu­
zyki lekkiej) . 

Poza wszystkim Wycieczkt mają 
ciekawe rozwiązania inscenizacyjne, 
o niebo lepszą niż w poprzedn \m 
programie scenogrrifię. Wydaje się, 
że podniósł się nieto poziom aktor­
ski, choć nie zadowala każda kon. 
cepcja wykonawcza. (Np. Piosenka 
zootechniczna, wykonywana preten­
sjonalnie, z nadmiarem zamazują­
cych jej dowcipny sens manier ak­
torskich). 

Wszystkiego tego now!!go jednak 
za mało, żeby stwierdzić, że Teatr 
Satyryków spełnił pokładane w nim 
nadzieje. 

Bez recepty. Zasadniczo 
- człowiek 

Słyszy się tu I ówdzie w rozmo­
wach o jakiejś recepturze, która 

ma obowiązywać scenę satyryczną, 
o procentowych proporcjach dawko­
wania satyry i humoru. Jest to oczy. 
wiste nieporozumienie. Gnlewn.a, od­
ważna, artystycznie odkrywcza i 
społecznie przekonywająca satyra -
jest nieodłączna od humoru, bo nam 
bezideowy humor jest obcy. Smieje­
my się zawsze w imię czegoś, a źró­
dłem śmiechu jest poczucie siły. Tak 
samo jakimś n ieporozumieniem jest 
wszelka receptura rodujów: liryki, 
piosenki, monologu, skeczu ltd. 

Zasadniczo sprawa polega n.a koo­
cepcji, której treścią powinno być 
uczulenie na sprawy człowieka. W 
imię wychowania człowieka odk ry ­
wamy przed nim wroga i szkodnika, 
w imię człowieka wyśmiewamy ,;u­
trudniaczy" życia. Stąd wypływa 
podstawowy pos;tulat artystyczny: nie 
„odczłowieczać" postaci, ńie defor­
mować prawdy życiowej drogą sto­
sowania literackLch i aktorskich 
s-chematów. 

Jak się okazało, Łódź stać na wła- . 
sną scenę satyryczn:i. Lodzi ta sce­

na jest ogromnie potrzebna. Rzecz w 
tym, aby rządziła się on.a jasną i 
słuszną koncepcją, A wtedy Łódż -
s-atyry wypłynie na szeroki nurt wal­
k i o socjalizm w lepszym, pełniej­
szym rynsztunku niż dotychczas. 

ZBIGNIEW CłIYLINSIU 

tety Frontu Narodowego. Od 
styczn:a do kwietnia br. by­
łem na 17 spotkaniach z lud­
nością. Na odbytych ostatnio 
przed sesją budżetową spotka· 
ni.ach w zakładach prncy mó· 
wiłem o osiągnięci.ach kultu· 
rnlno - bytowych Lodz1. o jej 
dalszych perspaktywa ch roz· 
wojowych i o wiel.u brakach, 
w których uj.awnien.iu winni 
pomóc mieszk<>. ńcy. Muszę po­
wiedzieć, że na takich spotka· 
ni.ach wwsze jest żywa dys; 
kusia. 

Tak np. było w Zakładach 
im. nz:erżyńskiego, im. w21-
tera, im. Łukasińskiego. U· 
wagi zazwyczaj skrzętnie no· 
tuję, a następnie przekazuję 
Prezydium RN m. Łodzi do 
ro ?.pa-trzen :.a. 

Zrozumiale, że nie każdy 
pos~ulat mieszkańców radny 
może zawsze załatwić. Radny 
nie jest przec ież czarcdzie· 
jem. Ja b iorę pod uwagę na· 
sze realne, tzn. obiektywne 
możliwości. Państwo ludowe 
o tyle zaspokaja potrzeby lu· 
dzi pracy. o ile stać nas na to 
obecnie. W miarę dalsz;ego 
rozwo ju produkcji socjalisty· 
cznej, wzrostu dochodu na.to· 
dowego - pa11stwo nasze bę· 
dzie w co1,az większym stop· 
n i1 1 te potrzeby zaspokajać . 

I tak np. na spotkaniu z 
mieszkańcami di:ielnicy Choi· 
ny p.3dły glosy, że studn ia pu· 
blicma przy zbiegu ulic Mal­
czews.kiego i Rzgowsklej u­
trzymvw:ma iest w nieładzie 
i brudzie. W tej sprawie in· 
terweniowalem w Prezydium 
RN i studnię doprnw.adzono 
do należytego porządku. Nato· 
miast życzenia mieszkć!ńców­
wybudowania na terenie dziel· 
nicy du:t,ego boiska sportowe· 
go z trybunami w tej chwili 
jeszcze uwzględnić nie można. 
Będzie ono rozpatrywane w 
najb1iższej przyszłoścL 

07.ięki uwatnemu wsłuchi· 
waniu się w glosy łodzl.an, o· 
trzymuję wiele krytycznych 
uwag o pracy wydziałów I 
agend Prezydium RN. Jak 
wykorzy&tuję te uwagi? Naj­
częściej wbieram głos w tych 
sprawach na sesjach rady, 
względnie wnoszę inte1~lacje 
na sesjach, w tzw. wolnych 
whioskach. 

Ale n ie wszystkie przecież 
sprawy poruszam na sesji. Bo 
niektóre można załatwić w 
inny sposób. Dzielę się np. 
spostrzeżeniami z członkami 
prezydium, bąd~ bezpośredn;o 
wykazuję blędy winnym nie­
dbalstwa czy biurokracji. 
Przekonałem się, te prac'.ł każ­
dego radnego jest wanmkiem 
dobrej pracy całej rady naro· 
dowej. 

* * 
Najw3i.n!e.Jsza rzecz, na któ· 

rą zwróciłem iuz uwagę w 
wystąpieniu na jednej z sesji, 
to aktywizacja wszystkich ra· 
dnych. Niestety, nie wszyscy 
' jeszcze radni właściwie wypeł· 
niają swe obowiązkL 

Przed każdą sesją zbiera się 
nasz klub r.adnych PZPR, w 
celu przedyskutowania z..aga· 

Ws ;1ółzawodnictwo 
między brygadami 

odsunięto 

na dalszy plan 
W ubiegłym roku w ZPB 

im. Harnama zostało zainicjo­
wane współzawodnictwo mię, 
dzy brygadami. Ufttndowa.no 
specjalne proporczyk! dla n.aij­
Jepszych bcygad tkalni i !)rzę­
dzaJni. Współzawodnictwo to 
w czwartym kwartale ub. ro­
ku dało konkretne wyniki. W 
przędzalni zwyciężyła brygada 
Wl.adysJawa Bobrzaka, w tkal­
ni proporczyk zdc>był majster 
Roztkowski wraz ze swym ze­
społem. 

Na tym jednak skończyła 
się szlachetna rywalriliacja 
między brygadami, a propor­
czyki uległy zaipomnieniu. Po­
przedni zdobywcy proporc?..y­
ków zostali da1'1!10 wyprzed2e­
ni przez lepsze zespoły. Np. w 
przędz.alni Wł'Sokimi osiągni!l­
ciami poszczycić się może bry­
gada Stanisława Milcwrka, a 
w tkalni zespól majstra Cze­
sława Pawlickiego. 

Proporczyki jednak n.ie :ro­
stały przydz;~lone najlepszym 
zespołom. Z tego wynika, że 
rada zakładowa odsunęła na 
dalszy plan w.spółzawo<lnictwo 
między brygadami, co jest zu­
pelnie niesłuszne i powinno 
być szybko naprawione. 

K. KAWECKI 
korespondent. 

dnień, stawianych na sesji. t 
tu okazuje się, że niektóa y 
członkowie klubu nie mają ia· 
dnych uwag, niczeg\l nie wno­
szą. Nic dziwnego, że na se· 
sj.ach głos zabierają zswsze 
jedni i ci sami radni. którzy 
s!)Otyk.ają się z ludnością l L11· 
teresują się jej bolączkamL 
Znam natomiast fakich rad· 
nych, którzy od kilku lat ani 
razu na sesji nie wystąµi!i. 

Jakie widzę tego przyc:zy• 
ny? Pierwsza przyczyna -
nie wszyscy radni mają przy· 
dzielone konkretne 9z.adania, 
drug.a - praca radnego n!e 
jest ornawj,ana w klńbie. Gdy· 
byśmy tak na posiedzeniu klu· 
bu postawili sprawę 'i przepro­
wadzili dyskusj.ę n.a temat -
jak poszczegóh1! runi wywią­
zują się ze swych obowląz· 
ków, to na pewno każdy z nas 
wyniósłby dla siebie wiele 
cennych uwag. Uważam, że 

to należałoby rob:ć„. 
Poważna odpowiedzi.alność 

za pracę radnych spoczywa 
na prezyd.ium rady, zwfoszcza 
na sekretarzu prezydium i 
wydziale Grgan!zacyjnym. Po­
moc ta, aczkolwiek poprawiła 
się ostatnio, jest jeszcze sła· 
ba. 

A gdyby tak wskazać radne· 
mu na dobre metody pracy, 
pro&lć go częściej na indywi• 
dualne rozmowy do pre..:y• 
dium, I>OWiedzieć mu: masz 
chyba jakieś trudności w pra­
cy, bo źle opiekujesz się komi. 
tetem blokowym, nie ulr:zy· 
mujesz kontaktu z ludnością 
- powiedz, a my ci pon).Oże­
my ! Oto, czego życzą sobie 
chyba wszyscy radn.i. 

Wielu naszych radnych nie 
czuje jeszcze ·swej odpowie· 
dz!alności przed określO'llą 
grupą mieszkańców. Wymaga· 
nia stawiane radnemu przez 
ludność · są jeszcze zbyt skro­
mne. Ale to nie usµrawiedli· 
wia nas, żebyśmy nie mieli 
zacieśniać więzi z ludnością. 
Przeciwnie powinniśmy 
wykorzystać jak najpelniej i 
jak najws.zechstronn!ej okres 
dzie!ący nas od wyborów dla 
rozwinięcia I wzbogacenia for· 
my i treści pracy rad narodo· 
wych, dla podniesienia auto· 
rytetu radnego .,ako prawdz.i· 
wego sługi narodu. Bow:em 
Wl.lllocnione już obecnie ra­
dy będą zdrowym zalążkiem 
przyszłych rad narodowych, 
jakie wyłoni jesienią kampa· 
nia wyborcza. · 

STANISł.AW TRZCIRSKI 
cztonek RN m. Łodzi. 

Dlaczego 
utraciliśmy 

sztandar . 
przechodni 

W ubiegłym roku załoga 
ZPZ im. Barde>ws>kiego otrzy­
mała sztandar przechodni za 
z.ajęcie pierwszego miej .sca we 
współzawodnfctwie międzyza­
kładowym w przemyśle 
zgrzebnym. Załoga nasza jed­
nak nie zadowoh'la się tym 
sukcesem I za wszelką cenę 
pragnęła zdobyty sztandar u­
trzymać w następnych kwar 
talach, a nawet zdobyć go na 
własność. Stało się jednak i­
naczej. Sztandar musieliśmy 
oddać załodze Ozorkowskich 
ZPZ. 

Niemało jest w tym winy 
naszej rady zakładowej, która 
niedostatecznie troszczyła się 

o rozszerzenie współzawod· 

nictwa pracy, wskutek czego 
Ozorkowskie ZPZ mogą e:ę po· 
.szczycić większą ilością w&pół· 

zawodniczących, Nasza rada 
zakładowa nie provładzi rów· 
nież dostatecznej walki o u• 
świadomienie pOlityc:zne zało• 

gi, wskutek czego wiele to· 
botnic i robotników nie nale· 
ży do związków żawodowych. 
Nie zbiera się również regu• 
lamie 9kładek członk~wskich. 

Wyżej wymienione błę<iy 

przyczyniły się do utratY' 
sztandaru. Byloby poZądane, 
aby nasza rada z.akładowa za· 
częła wreszcie realizować vrr 
tyczne III Kon.gresu zw. zaw. 
i podnic>sla pracę związkowi& 

na wyiSzy poziom, 

T. llAJDUKIEWICZ 
korespondent 

.Migawka „ Wzór CZ1Jsto§ci" J. Łukows1>ct i Ti. Szwcijctr, 

/ 
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tJ tx11 :Ji I Zloty puchar Zaczęły się · matury~„ W czwartek 
·Rekord czeka· na 

Ad k A. więc Jut Jutro z udzla-a mczy a Iem 16 naJlep1>zych dr~­
żyn, w tym 12 z Eu ropy. a 

z Ameryki Ptd. I 1 z AzJI - ~oz-N a sU!dionie wroclawskim, poczną s.lę w Szwajcar!! V m'· 
podczas ostatnich zawo· strzo.stwa ~wiata w pllce not-neJ. 

dów zasłużony mistrz sportu Po przyjetdzle do Szwajcarii 
- Edward Adamczyk, ustano· wszystkie niemal repreze'1tacyJ­
wil nowy rekord Polski w ne jedenastki przeprowadzały 
skoku o tyczce, osiągając wy- mecze sparringowe. 
sokość 4.33 m, a więc o 12 cm Najwięcej spotkań rozegra· 
więcej niż wynosił jego do- 11 Węgrzy. w jednym z oatat­
tychcza~wy rekord. wpisany nich meczów zmierzyli &ię 
na Hstę w roku ubiegłym. onl z reprezentacją m'ast.a Solo-

Adamczyk już od dłuższego thurn. Bramki sypały się jak • 
czasu atakował swój rekord, rogu obC!toścl. Gdy zakonczyl 
a stale poprawiająca się for· ele meci. sędzls twlerrlzlt. 7• Wę· 
ma wróżyła, że dni tego re· grzy strzelili 17 bramek, obec· 
kordu są policzone. Jednak ny na . zawodach dz iennikarz 
nawet najwięksi optymiści nie szwajcarski upierał elę przy I~. 
przypuszczali, że zawodnik ten a kiedy wezwa'no do pomo~y se· 
osiągnie wynik najlepszy w rlz lego autowego. ten hez•·adnle 
tym roku w Europie. Jest to rozło:!.ył ręce . długo czesał paJ­
szczególnie mila niespodzi.an- cami czuprynę. at wre<ic le 
ka w przededniu międ zyna· rzeki: Było tych hramek chyoa 
rodowych zawodów lekkoatle· z 20. a mote 1 więcej.~ 
tycznych w Warszawie. 

16 tyci;karzy eur opejskich 
przekro<:i:ylo tylko do'tąd wy· ZŁOTY PUCt!AR 

sokość 4,30 m, a w tej liczbie Troreum mistrzostw piłl<.!troklch 
najliczniej reprezentowani są ~wiata - puchar Jules Rlmeta. 
zawodnicy radzieccy, zajmu- Jest 6B cm wysoki t wy'<ooany 
jący w tej wyborowej czołów· całkowicie ze złota. Waty 1 1<g. 
ce · aź 7 pozycji. Ale nie tylko zloty p11cha r Je•I 

Z Europejc;z:yków jedynie do zdobycia. Szwajcarski k<'·ml· 
Szwed Lundberg, Denisienko tet organizacyjny na pamiątkę v 
(ZSRR), I slandczyk Bry11. pllk.arsklch mlsti;zostw świat.a 
geirss<;m oraz Kniaziew (ZSRRJ wybłl pamiątkowe medale złote l 
legitymują się lepszy.ni od srebrne. 
Adamczyka wynikami w sko­
ku o tyczce. 

• 
zwycięzcę 

WA2:NE DLA FILATELISTOW 

Poczta szwajcarska z ol<azJt 
te) wielkiej Imprezy wydała pa· 
mlątkowy znaczek pocztowy ko· 
loru Jasnon iebieskiego. oplowaJa.· 
cy na 0.40 franków szwajc. Na 
pierwszym planie, na tle u eb1e· 
sklej mapy świata wajduje się 
tótta pltka. e. dokota znacz1<a 
umieszczono tekst odnoszący się 

do mls trzosiw. Będzie on dato­
wany specjalnym stemplem oko· 
liczno~ciowym. 

JEDNAKOWE BOISKA 

Na w~zystklc h 
ekach. na któryeh 
będą rozgrywki. 
wymiary pola gry. 
W$Zędzle 105 X68.5 m. 

s ześciu bo'· 
odbywać się 

u.Jednolicono 
Wynoszą one 

S!l;DZ:IOWIE 

Do prowadzenia spotkań pl!· 
karskich o mlstrz011two śWlala 

zostali desygnowani nas'ęplJ!ący 

sędziowie: Steiner (Austria) , ~·ran· 

ken (Belgia). Vlana (łlrazylta). 

l!!llls (Anglia). Vlnceoctt (Francja). 
Schmetzer (Niemcy zar.h.), Zsolt 
(Węgry). Orland! (Wtoc hy) , V1el ra 
de Costa (Po rtugalia), Faultnes 

,1Szkocjli), Wyssling (SzwR!car!at. 
Asens1 (Hiszpan ia), Marino (Uru. 
gwaj), Grl[fltlts (Walia), Stevano· 
w le (J ugosła w la). 

Oto lista najlepszych tycz­
karzy europejskich: 

R. Lundberg {Szwecja) 
4,44 m (1952 r.). 

Hadasik liderem 
P. Denisienko (ZSRR) 

4,44 m (1953 r.). 
T. Bryngeirsson (Islandia) -

Wyścigu Dookoła Warmii i Mazur 
4,35 m (1952 r.) • . 

W. Kniaziew (ZSRR) 
6,34 m (1952 r.). 

E. Adamczyk (Polska) 
4,33 m (1954 r.). 

Węgierscy 
lekkoatleci 
górą! 

Spotkania lekkoatletyczne Wt­
ąrów z Frał'lcuzaml zakończyły 
sit zasłużonym zwyci,stwem Wę­
ąrów. W meczu kobiet reprezen· 
tacja teQO państwa pol<onala 
FrancJt 75:38, a w sW.'<aniu 
mt:tczyzn Budapeszt zwyciężył 
Pa.ryt 127:84. 

30czerwca 

Zaćmienie 
słońca 

mecz: i 

•••• 
30 czerwca czek.a)!\ nas dwa 

niezwykle wydarzenia. Tegot 
dnia obserwować będziemy bo· 
wiem zaćmienie stońc.a oraz„. 
mecz pllkarskl Prasa - Artyści 
I kryterium asów tużlowych. 

W ubiegłym roku dzienn'karz" 
zremisowali z artystami 3:3. ale 
od tego czasu aktorzy pozyskali 
kilka nowych sił I w kolach pll­
karsk'ch ekspertów uchodzą za 
pewni•ch faworytów. Jedn~kże 
najwięksi nawet eksperci ule S'\ 
wolni od blędćw w swych opl· 
nlach. dojść więc mote do cal· 
klem nleoczek<wanego efektu 
walki dziennikarzy z akto;amt. 
Jedno jest tylko pewne - -.·20·;.,·. 
•·:!;, 30 czerwca. będzie dnlęm 
nieprzeciętnych w Łodzi emoc1~ 

Rozegrany w ponledzlar<>k dru· 
gł &tap Wyśclgu Dookoła Warm!l 
1 Mazur na trasie Działdowo -
Nowe Miasto. długości 140 km. za· 
kończy! Bię zwycięstwem Hadasl· 
ka (Unia) prioo Drążkowskim, 
Bugalskim 1 Królakiem. 

Na starcie yrul!iego etapu ata­
nęto 97 kolarzy. Start 03try prze· 
niesiono o 5 km za Działdowo ~a 
skutek reperacjJ .szosY, pod sa· 
mym mla.•tcm. W ten sposób 
etap został nieco skrócony i Wf 
nosił 140 km. Zaraz po stare.a 
zespól CWKS otwie1·ający kolum­
nę narzuca ostre tempo. Mimo Iż 
%acząl padać deszcz. tempo nie 
slabnle - ale, pl'zeclwnie. st,je 
s :ę coraz mocniejsze. . Po . kilku 
minut.ach pozo.staje na szosie 
Ch wlendacz, który przebija dę· 
tkę, a Jeszcze w parę min ut pr•t· 
Olej Wó)Clk I Więckowski Mo­
ment ten wykorzystują po2.o.s!ull 
kolarze I do przodu 1,1cleka sieci· 
mlu zawodników. których pro· 
wadzą Królak I Hadaslk. W Nie· 
dzicy po 17 km od star1u grupa 
ta ma już okole 1.000 m przewag! 
nad drugą grupą. złożoną z 12 
zawodników, wśrild których znaJ· 
duje s ię m. In. Klabli\skl. 

W Olsztynku na 4;i km po star­
cie uformowała się już czołówKa, 
która nie od data µrowadzen •a aż 
do samej mety. Sktadata się ona 
z 6 zawodnilww: Krńla.ka. lfa<la ­
slka, Lasaka, Drążkowskle;io. 
Bugalskie'go 1 Wlśnlews klego . 

Lotny rlnlsz w Ostródzie (73 km 
przed metą) wygrywa Królak 
przed Hadaslklem 1 Bugalskim. 
Skład czoloweJ grupy nie ulega 
już zmianie aż do samej mety. 
Na stadion w Nowym Mieście Ja· 
ko pierwszy wjeżdża Króla k. lecz 
na pierwsze.I proste! mija go Ha­
daslk, a na wirażu W)'p1•zedza go 

Decydujący mecz 
Dziś. o qodzinfe 1 B, na st•d 'o­

nie pr:ry Al. Unii rozpoczn•iit s :ę 
mecz pi łkarski Jun:Orów Wlók­
nlan - repre;.entacja Łodz . 

Dwukrotnie powtarzany te11 
decydufący pojedynek. mimo 
przedłużania ąry, nia d_.ł roz.­
strzyqnięci a. Zaszła w 1e-c kanie. 
cznośt zorqanizO'Wania trzecieqo 
z kolei meczu. 

Drążkowski. Na proste! przed 
metą Królaka mija jeszc;ze o cen· 
!)'metry Bugalski. 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
li ETAPU 

t. Hadruilk (Unia) 3:39.16 
2. l:lugalsld (CWKS li 3:39:18 
3. Drążkowski (CWKS 11) 3:39: IB 
4. Królak (CWKS I) • 3:39.18 
5. Wiśniew•ki (CWKS Ili 3.:30:22 
6. ł.aBak (Gwardia I) 3:40:07 
7. Waliszewski (CWKS li) 3:41:~7 
8. Klabitlski (Gwarct:a I) 3:4l:23 
9. Zdunek (Start) 3:4 l::l8 

10. Wrzesiński (Kolejarz) 3: 41 :J5 
Zespołowo etap wy;;cHl 

CWKS li ·- 11:00:06 przed 
CWKS l - 11:00:39. 

Przodownikiem wy~clgu ;>o 
dwóc lt e tapach Jest Harla•li< 
p1·zed Król akJcm 1 Dl'ążkowskim . 

Polscy szpadziści 
wyeliminowani 
W poriledzlalek rozpecz11ł si~ 

tui 'n lef o mistrzostwo $wi.i:łta w 
&zpadzle <:łrutrnoweJ . Polacy wst­
cząc w . li ellm lna~l l rozegrali 
p 1e1·wsfy mecz z V. ~grami . kl~· 
r•y wys1ąp1 11 w naJsllnlef.<zym 
•kładz i e 1 nilstr·zem ~wiata S"ko­
vlc8 na czele. Po :zaciętych. sto­
lących na wys<>klm poziomie wał· 
kac. zwyciężyli Węgrzy 9:7. 

Drugie spotkanie szpadziści 
polscy ro1.el(rall z wtcem Is trzem 
świata w roku 1952. zdohywcą 
tr~eclego miejsca na m!s1rzo­
stwach w rol<u ubleglyn\ - Szwe· 
cją Podobnie Jak Węgrzy . rów· 
n!ei t Szwedzi wystąpili w swym 
najsiln ejszym skladzie Polacy 
przeg1•a\1 spotka nie po wyn.iwna­
nych wall<ach 7:9. 

IV powslalych spotk;rnlRch u· 
zyskano następujące wyulld: 
gt'Upa I - Wioch)' - CSR 9: 1, 
Niemcy Z8Ch. - CSH 14:2, O:r'll· 
pa li - Węgry - Aus1ra1ta 15:1, 
Szwecja - AuSI ralla rn:o . grupa 
li! - Belgia SMra t a:3. 
S7.wajcaria - Saara 9::1. ~'·upa 
IV - Francja - Jugosławia 9 :0. 
Luksemburg - Jugoslawla 10.G. 

Tak wię<: w ćwiert r tnalach 
walciyć będ~ następujące druzy­
ny: ćwierćfinał 1- Francja, Szwe­
cJa. Luksemburg, Belgia; ćw1ert· 

' f i nał li - Węgry. Wiochy, Szwaj· 
earla. Niemcy zach. 

Tow. la!. SPÓŁDZIELNIA PRAcy „SLUSARZ" 

Łódt, ul. Gnieźnieflska nr Zł 
(przy Limanowskiego) 

Matesowi Heiligowi 
łel. 189·23, 149-56, 233-ZO 

ZAWIADAMIA 

o całkowitym przejęciu od Spół· 
dzielni Pracy „Naprawa Kotłów" 

Łódź, uL Wólczańska 

usług w zakresie ceyszczenla 
kotłów wszelkich typów (z ka• 
mienia, popioln I sadzy), . 

nr ]'68 

SPÓŁDZIELNIA ,,SLUSARZ" 

urucbomlla równleł d:dal un:ą· 

dzefl kllmatyzacyJnÓ • wentyla-
cyjnych, 

Inwestorzy posiadający dokumentację te­
chniczną proszeni są o kierowanie zleceń 
do zarządu Spółdzielni. 1293-K 

OSTRZEŻENIE 

OSTRZEGA SJĘ 
przed kupnem m&szyny do llcze· 
nla ręcznej, 4·dzlałanlowej marki 

,;FACIT" 

nr fabryczny %0956 

skradzionej z Zakładów· Wytwórczych 
Aparatów Telefonicz.nych Łódź, ul. Wrób­
lewsk iego 16· 18. Sklepy komisowe proszo· 
ne są o sprawdzenie znaków powierzon) eh 
im do sprzeda nia maszyn rachunkowych. 
1289-K 

Pracownicy poszukiwani 
nobotnil<ów nic wykwalifikowanych zatrudni 
od zaraz Przedsiębiorstwo Robót l<olejowych 
nr 13 w f,odzl Zgłoszenia osobiste przyjmu1e 
K ierownictwo RobóL PRK• 13, Łódź. ul Kop­
cińsk ie~o 52. 1273 K 

I 

z powodu zgonu Jego 

OJCA 
wyrazy cłęboklego współczucia skla· 
dają 

DYREKCJA, PODST. ORGAN. 
PART., RADA ·zAKŁADo'WA 
wraz z całą ZAŁOGĄ WY· 
TWORNI SPRZĘTU l\'IECHA· 

1333-K NICZNEGO. 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

"NAPRAWA KOTŁÓW" 

Ł6dt, ul. Wólcza.ńska nr 168 

tel. 142-70, 136-55 

ZAWIADAMIA 

o całkowUym przejęciu od 
SpółdzlelnJ Pracy „Slusarz" 

Łódź, ul Gnieźnieńska nr 24 

usług w zakresie: naprawy 
kotłów wysokoprężnych wszcl· 
kich typów oraz Izolacji prze• 
wodów parowych (o tul iny 
korkowe. ciepłochronne I 

zimnochronne). 

Spółdzielnia „Nap(awa Kotłów" rozszerzy. 
la również d:dal obmurza kotłó:W oraz bu· 
dowę I remont kotńinów fabrycznych. 

1294-K 

Zastępcę · gl6wnego księgowego ze znajomo§ 

cią RPK zatrudnią natychmiast Południowo­

t.ódzkie Zakłady Przemysłu Pończoszniczego 

t.ódż, ul. Brzozowa 5-9. Zgłoszenia osobiste 

przyjmuje Dział Kadr. 1259 K 

Wc-zoraj w kllkudzleelęclu 
szkołach ogólnokszU!łcących 
w Loclzi rozpoczęły się egza· 
miny maturalne. Egzaminy, 
które są podsumowaniem wy­
ników wieloletniej pracy za­
równo uczniów, jak i nauczy­
cieli. Matura w życiu każdej 
szkoty jest wydarzeniem nie­
zwykle ważnym; przeżywaj!\ 
ją nie tylko maturzyści, ale 
także uczniowie z młodszych 
klas. Oni to przede wszystkim 
troszczą się o przygotowanie 
sali, właściwe jej udekorowa­
nie , o ustawienie s tolików, 
śniadanie itp. 

W Szkole TPD nr 1 m itl\ 
n iespodziankę przygotowały 
matu rzystkom ich młodsze 

koleżanki. Każda maturzystka 
na 'stoliku sw:y m znalazła bu· 
kiecik kwiatów i bilecik z na­
pisem „Pomyślnej matury". 
Ten dowód pamięci wzruszył 
dziewczęU!, które z niecierpli­
wości <j czek;ily na otwarcie 
koperty z tematami pracy 
pisemnej z · języka polskie-

go. Ciekały z nleclerpllwo§­
cią, .ale bez zdenerwowania. 
Przez cały rok prarowaly 
sumiennie, nie ma Więc 

dziś się czego obawiać. 
Renata Jabłońska przez ki1· 

ka minut zastanawiała się, 
który temat wybrać. Zdecydo­
wała się na drugi: „Uzasad­
nij, że „Pan Tadeusz" jest 
najbardziej dojr:iałym d zle ­
lem Adama Mickiewicza", 
Temat podobno najtrudniej­
szy. Tak gię pn:ynairrw iej 
wydawało pozostałym dziew· 
czętom. Renata w c i ągu cale-1 
go roku szkolnego była naj­
lepszą polonistką w klasie, na 
Pewno więc ten trudny temat 
opracuje dobrze. 

Okazuje s i ę jednak, ie w 
klasie dobrych poloni6tek jest 
znacznie więcej. Klara Roch, 
Irena Smoleńska, Julia Kas­
przakówna I inne również do· 
brze przygotowały się do eg­
zaminu dojrzałości. Pracowa1 
ły w zespołach samok.sita tce­
niowych, korz)"5taly z indywl-

jedziemy 
/ 

do Spały 

Tak wygl4dal maturalny eg::amin pisemny z ;ęzyka polskie· 
go w I Szkole TPD. 

Najbliższy czwartek - dzień 
wolny od pracy, mieszkancy 
naszego miasta będą mogli ·' 
s pędzić na przyjemnej wy· 
cieczce do Spały, którą urzą· 
dza Wojewódzka Rada Związ· 
ków Zawodowych. Przejazd 
do Spaly z.organ izowany zo· 
stanie specjalnym pociągiem 
turystycznym, natomiast ci, 
którzy będą chcieli jechać sa· 
mochodami mogą zgłosić Fię 
do Prezyd ium RN m. Lodzi -
Wydział Komunikacji za po• 
średnictwem Referatu Tury· 

,styki Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych (1'rau· 
gutta 12, II piętro) , gdzie o· 
t rzymają pozwolenie na prze· 
jazd. 

dualnych kónsultacl! u pro­
fesorów . Sam egzamin dojrz~­
lości nie powimen więc przy­
nieść przykrych niespodzla-

nek. Jest on przecież tylko Wycieczka zapowiada się 
sprawdzianem wiadomości l ba rdzo przyjemnie, uczestnicy 

·poziomu świadomości spo- jej będą mogli korzystać z ka· 
leczne.1 uczni ów. jaków, brać udział w zab3· 

Dzisia j maturzyści zdają wie ludowej, g rach sp<Jrto· 

W okresie letnim 
egzamin pisemny z mate· wych , a także przyglądać się 
matyki. Po kilku dn iach roz-1 występom artystycznym. 
poczną się egzaminy ustne, Koszt wycieczki v1ynosić 
które w tym roku będą trwa- będzie 20 zł. Po karty -uczest: 
ły l>rzei kilka dni. W jednym nictwa zgłaszaĆ' się należy do 
dniu maturzyści zdawać będą Wojewódzkiej Rady Związ· 
tylko z jednego przedmiotu. ków Zawodowych, Referat Tu· 
Nowy eys tem egzaminów rystyki (Traugutta 12. II pi ę· 
przyjęty wstał przez uczniów tro). 

ciekawe imprezy 'dla młodzieży 

projekt~je MDK 
Już wkrótce rozpoczną się 

wakacje w szkolach, a Mło­
dzieżowy Dom Kultury za· 
kończy całoroczny okres pra· 
cy w swych pracowniach. Pla­
cówka ta jednak nie zerwie 
kontaktu z młodzieżą szkól 
lódzkich , jedynie formy pracy 
ulegną zmianie. Okres lata 
wykorzystany będzie na or· 
ganizowanie festynów dziecię­
cych, wycieczek, wczasów let· 
nich w mieśc ie itp_ 

Już 17 bm. w parku ju· 
lianowskim odbędzie się fe­
styn uczniowski. Zabawa ta 
przeznaczona jest dla uczniów 
szkół łódzk ich w wieku od lat 
7 do 14. Początek o godzinie 9. 

U roczys te zamknięcie róku 
szkolnego dla uczestników 
MDK odbędzie się dnia 18 bm. 
o godz. 17 w sali widowisko· 
wej MDK. W czasie tej uro· 
czystości, po wysłuchaniu re­
feratu podsumowującego ca· 
łoroczną prac~, przodujący u· 

NOWY (Więckowskiego. l.5l„ -
gooz. Hl.OO - „Lał.arma . 

POWSZECHNY (Obr. Stalmgrad11 
21) - godz. Hl.OO - „L"""· 

IM. ST. JARACZA (St. Jarao•a 271 
- godz. 19. l5 - „Zapusty na 
l:lalutach". 

LETNI (Piot.rkowska 96) - {!OdZ. 
19.00 - „Im ieniny pa.na dy­
reklora". 

SATYRYKOW (Trau gutta li -
godz. 19. 15 - „Wycieczki oso-
biste", · 

MlJZYCZNY (Piotrkowska 236) -
godz. l9 15 - , . Wesoła wt.łów• 
ka". . 

ARLEKIN (Plotrkowslui 15'l) -
godz. 17 OO - „Skoczek· To-
cze~" (po l'az ostalnl). 

PINOKIO (Korem lka 16) - ~Odz. 
17 - „Guliwer w krainla Liii­
putów"', 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Plotrkowsl<a 102) - „ ..:oclz 
od IO do t3 I orl 15 rlo fB _; 
W)'stawa prac Andrzeja Mll Wl­
cza. 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (park Slenklewl• 
cza) - w godz. od LO do 17. 

SZTUKI (Wlęckowsl<l ego 36) - w 
gooz.. od 9 do 15. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGllAFI· 
ClNE (pl , Wolności 14) - w 
godi;. od l O do 18. 

BAŁ TYK (Narutowicza 201 ..., 
„O kręty szwrmuJą bast'<.ny-• 
- l!odZ. 16. 18, 20. 

GDYNIA <Przejazd .2) - Pro­
gram filmów dok. I kult.-ośwla· 
towych: „Mll<olaj Gogol". PKF 
24·54 - go<lz. 18. 19. 20. 
Progra m dla najmlodslych: 
„Zbuntowane rysunki", „rrzy· 
gorly GuclR · Pingwina'". „ K im · 
habo podróżnil<" - godz. 16. 
17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -
„ Podstęp swatki". do<l. „c;dat\· 
ska opowieść" - godz. Hl. IB. 
20. 

MUZA (Pabianic ka 173)- .. 0 z\en· 
nik marynarza", dod. „Sparta· 
kiadu WP" - godz. lA. 20. 

PIONIER (Franclszk atisks 31 ) -
„Lubow Jamwaja" I seria. „By· 
l iSmv w Bukareszc ie „ - godz. 
17 19. 

DzL~!eJszeJ nocy d yżurulą na· 
stępuj ące spieki: Obr. Sta "lgr·a 
du 15. Pablan•cka 2l8 Ja r·acza 
02. Armii Czerwone) B Kop•rn•· 
kB 26. Piotrkowska 67. Pl Ko­
ścle l nv B. Al. Kościusz ki 4 '1 

OSTRE DYZU RY SZPITAL I 
Chirurąla - calą dobę dyż11· 

ruje Szp•t.a l Im. dr Sterlinga ul 
Ste1·1 inga 1 a. I n terna - cała r:lir 
hę dyżuruje Szpital Im. dr Ulu· 
ziliskiego ul. Zakątna 44. 

Dyżur położniczo-qlnekof("lqlcz:· 
ny: od godz. 8 do 20 dyżc.ru)e 
Szpital im. Curie Sklodowsk lei. 
111. Curie Skłodowskiej 15 . o.1 
godz. 20 do Il dyżuru.ie S7phal 
im dr Madurowicia. ul. l{r:tem1e· 
niecka 5 

Pociotowie ~atunkowe - 254-44 
Straż Pożarnca - 8 
Miejska K<imenda MO - 25J·6U 
MleJsl<l Ośrodek Informacji 
159-15. 

czestnlcy MDK otrzymają dy· 
plomy oraz piękne nagrody. 

Tegoroczna akcja letnia or· 
ganizowana przez MDK prze­
biegać będzie pod hasłem: 
„Witamy !O·lecie Polski Ludo· 
wej radosną zabawą i wypo­
czynkiem". MDK roztoczy O· 
piekę nad młodzieżą, która 
spędzać będzie wakacje w 
murach naszego miasta. Mło­
dzi miłośnicy sportu w wieku 
od 9 do 18 lat ucieszą się nie­
wątpliw.!e wiadomością, że w 
ramach akcji otwartych boisk 
organizowanej przez ŁKKF 
pod opieką · MDK uczniowie 
korzystać będą mogli codzien· 
nie ze stadionu Włókniarza. 
Codziennie od godz. 9 rano do 
14 brać będą udz; iał pod kie­
runkiem fachowców Instrukto­
rów w grach sportowych, za· 
wodach piłki nożnej, treno· 
w;ić w boksie l gimnastyce. 
Zapisy na „wczasy sportowe" 
rozpoczną się 1 lipca. 

POLONIA (Plotrkow~kll 67) -
„Na łaskawym chlebie" 
godz. J 6. 18. 20. 

PRZEDWID$NIE (żerom~klego 761 
- „Pieśt\ tajgi". dod „Uw!łl· 
nv pomocnik" - god2 I". 20 

1 'MAJA (Kiiińskiego 178\ 
„N at.Izie! za 2 grosze" . dari. 
„świat w soczewce" - godz. 
17. 19. 

REKORD (Rzgowsk.a 21 - •. c ... 
luloza" - godz. l8, 20 

ROMA (Rzgowska 84! - „Porwa­
nie" - godz. 18, 20. 

SOJUSZ: (Nowe Złotno) - „Domek 
z kart". dod. „Ili św·atowy 
KongrM S tudentńw w W11rsza· 

v1le" - !!Odz. 18.30. 
$WIT (Ba łu cki Ryne k! - „l'alo­

ma·• - godz. 15.30. 17 45. 20. 
TATRY {Sienl<lewlcza 401 

,.Stra'- nlca w górach", dort. 
„św iat mlOdycl) 7·53" - godz. 
16. 18. 20. 

WOLNOSC (Przybyszewsl<lego 11! 
- „Tosca" - godz. 14.30, 
16.30. 18.30. 20.30. 

WŁOKNłARZ (Próchnik!!. 161 -
„Cńrka pułku" - godz. 16. 
l8. 20. 

ZACH~TA (Z gl e1"9l<a 261 - „Nsu· 
· czyclel tańca" I seria. aod. 

•. ~llęclzynarodowe zawody łyż. 
wlarskle ·ZSRR - SLwecJA" -
godz. 17. 19. 

DWORCOWE (Dworzec Kallskll -
„Pogotowie ratunkowe". „Pro­
mienie Roentgena". „Samolubna 
małpka". „Oszczędzajmy luy". 
PKF 23-54 - godz. 16, 17, L8, 
19, 20, 2l, '22. 

ZOO (0gr6d Zool; glczn yJ - Pro­
gram składany fllmćw o tw1.e­
r7. ętach - wstęp do kina bez 
płatny. 

O tym 
JAK. USUWAC PLAMY 

Jak usuwać plamy z tkanin 
bawełnianych? Z win i z owo· 
ców - gorącą wodą. $wieże 
plamy z cukru i słodyczy, z 
kawy. herba ty. a t3kże z jaj 
usuwamy ciepłą wodą, zmy­
wając miękką szmatką. · 

Plamy z tytoniu moi.na usu­
nąć spi rytusem lub rozczynem 
przy rządzonym z wody i oc tu 
{pół na pół) , z dodatkiem łyż­
ki wody utlen ionej na pół 
szklanJ...i m ieszan iny. Po wy­
wabieniu plamy tkaninę nale­
ży dobrze spłukać. 

Plamy po fa rbie usuwa się 
z tkan in jedw abnych terpen­
tyną , czystym Lcawałkiem płó-

MDK pamiętał takie o 
młodszych dzieciach, które 
wakacje spędzą w LodzL Dla 
nich uruchomione zostaną dwa 
place zabaw przy ul . ul. Abra­
mowskiego i l Maja. 

N"lDK obejmie także w br. 
kierownictwo jednego punktu 
wczasów w mieście (kilkana­
ście ' tak ich punktów organizu­
je w br_ Wydział Oświa ty 
Prezyd ium Rady Narodowej 
m. Łodzi). 500 dzieci przyby· 
wać będzie do MDK o godz. 8, 
skąd tramwajami udadzą się 
do Łagiewnik, gdzię otq;yma· 
ją na miejscu posiłek. Do do· 
mu wracać będą o godz. lS. 

Dalszą fonną urozmaicenia 
d zieciom · spędzającym waka· 
c ie w Łodzi wypoczynku !et· 
niego będą wycieczki dla mlo· 
dzieży organizowane codzien· 
nie pod hasłem: „Poznajemy 
nasze miasto". Tch uczestnicy 
będą zwiedzać zakłady pracy , 
muzea, biblioteki. zapoznawać 
się z budowlami Planu 6·let­
oiego. Ponadto planowany 
jest szereg wycieczek do o· 
środków historycznych. Jak 
Łęczyca, Łowicz itd. Odb~ą 
się takżEl I wycieczki o charak­
terze wypaczynkowo · rozryw­
kowym do lasów podłódzk'.ch. 
kąpielisk, na plaże itp. 1.50 
młodych przodujących uczest· 
ników MDK wei.mie w sie11F 
niu udział w obozie wczaso­
wym zo rganizowan,ym nad 
morzem w woj . koszalfńskim. 
Trwać on będzie 20 dni. 

Aby dzieci przebywające la· 
tern w Łodzi miały jak nal· 
więcej przyjemności, MDK u­
rządzi dla nich w lipcu i 
sierpn iu 4 reslyny w parkach 
łódz.kich. Staną się one oka· 
zją do wesołej zabawy. 

Jak widzimy program akcji 
letn iej MDK jest bardw bo­
gaty i obejmie ponad 10 tys. 
dzieci. 

Narada 
przewOdniczących 

zarŻądów 2akładowycb ZMP 
Dzielnicy Po lesie 

Dzfj, rs bm.. . o godz. 16. w 
Zakładach 1m. Ba.rllcklego, ut. 
teromsklogo l08. odbędzie s i ę 
narada przewodu lc zących I wlce· 
przewodniczących , zarządów za· 
kładowych ZMP oraz klerownl· 
l<ów młodzieżowych ekip łączno· 
~cl mla.'l'ta ze wsią " terenu 
Dzielnicy Poles ie. 

Na nar<'>lzle omówione zosl aoą 
uchwsly x·;1 Plenum ZG ZMP. 

z dużym· zadowoleniem, po-
zwoli on im lepie j skoncer.tro· 
wać uwagę na zdawanym 
przedmiocie. 

Kronika parlyina 
DZ IELNICA SRODMIESCIE: 
dziś. 15 bm „ o god• 1 B. 
w salt KD. przy ul. Ko 
sct11szki 4. odhęrlz le się 
zebran ie podstawowe! te· 
renowej p.r~anizac.1 1 par"· 
,lyjneJ Dz ielnicy śródmie· 
ścle. , 
DZIELNICA POLESIE; dziś 
15 bm„ o godz. 14 vr 
Lódzk!ej Wytwórni Paple 
rosów, Kope rnika 62 oil· 
będzie się narada I I li se· 
kratarzy podstawowych 
orqanlzacJł partyjnych z 
lerenu Dzielnicy Poles 1e. 
DZIELNICA RUDA: dzlS. 
15 bm„ o god z. 16, w lo­
kalu KD. ul. Berlna l'S~• 42. 
odbędzie ste sem fna.rlum 
na temat: „ Podstawowa 
spr-zecz n ość !<a pita I Izmu". 

, ......... , .... , .... ,, .... "' .... "' ... ' 
• 

Plenum 
Wojewódzkiego Komitetu 

Frontu Narodowego \V Ludzi 
W sobotę, Hl bm„ o godz. 

\O 0[) , w sali Pret.ydium Wo,\ Il.N 
w t.o<l?.I. ul Ogrodowa \5, o<lb~· . 
di.le się' pos1erzone plenum \Va. 
lewńdzktego Kom1te1u Frontu 
Ń"Mdowego "' Lodzi , 11 rlzlałem 
aktywu Fr.oni u Na!'odowego 

Na plenum omówione zo<laną 
<>hrs<ly t V sesji Swlatowe) flady 
Pokn.Ju w Berlln'e 

Komunikaty 
Ł6dzkiego Ośrodka 

Szkol.enia Party}nego 
Zawiadamiamy wszystkich pre· 

tegen tńw K~, PZPH I towarzyszy 
obslugując:y l'h punkty konsulLa· 
cy Jno, że dnia 2l. Vl 54 ro>.u. o 
gorlz. 16 OO w Ośr'()(lKu Szkole· 
nla PartyJnego, ul. Traugulla t. 
odbędzie si~ serninarium na te· 
mat: ,,Obniika kosztów w/as· 
nych 0 „ 

P1'0slmv o zi:rlaszanle 11'1; po 
odblńr bibliografii . 

* * * Prz)rpt:'łmlnet stę. te s em1nartum 
na temat „Charakter pańatwa 
demokracji lud owej" dla grup 
mate1·ia1<zmu d ialektycz nego od 
bęrlz:e się dziś, 15 czer'wca a dla 
Rlu chaczy .•tur! luJących h'•torlę 
KPZR odbędzie s i ~ dnia 16 cz-erw 
ca br. 

* * * W ~rodę. l6 c1.erwca hr. od 
bęciz<e s i ę wy klarl dla sturl•11Ją 
cych hlstor·ię polskiego ruchu 
ro t>ó-tn I.czego. 

Początek z~Jęć o godz. 17 uu. 

warto wiedzieć ..• 
tna. Zafarbowany Jedwab po­
cieramy szmatką tak długo, 
dopóki plamy nie znikną. 

Plamy z piwa usuniemy plo­
rąc zaplamione miejsca w sil­
nym roztworze soli. 
Tłuste plamy naj!eplej wy­

wabia terpentv„a, oczyszczona 
benzyna lub talle. 

ABY PRAN1EM 
NlE NISZCZYC RĄK.„ 

.„należy podczas p rania co 
pewien <;zas zanurzać · ręce w 
le tn iej wodzie z octem, która 
łagodzi żrące dz ia łan ie n<l skó­
rę proszków i myd ła. Po skoń­
czonym praniu trzeba natych­
miast ręce umy ć: w c ieplej, 
lekk o zak waszonej wodzie i 
posmarować tłuszczem: glice­
ryną, smalcem albo niesolo­
nym masłem. 

JAK OSZCZĘDZAC CUKIER 
PRZV GOTOWANIU 

RABARBARU 

Do potraw przyrządzanych 
z rabarbaru zużywa się zazwy­
cza j duże ilości cukru_ Jeśli 
jednak w czasie gotowania do­
damy szczyptę oczyszczonej so­
dy. wtedy potrzeba będzie tyl­
ko potowy cukru do osłodze­
n ia potrawy. 

TRZEPANIE 
WYSCIELANVCH MEBLI 
Ciężkie wyścielane sprzęty, 

jak tapczany, amerykanki. du­
że fotele i k a napy , które t ru­
dno jest wynot1ić do trzepania 
z dom u na podwórze, moi.na 
wytrzepać: w pokoju przez mo­
k re, . dobrze wyżęte płótno. 
Kud osiądzie na mokre] 
szmacie I nie będzi e roznosił 
się po m ieszkaniu. 

f fil'łDliiJ 
WTOREK. 15 CZERWCA 1954 R. 

FALA 230.1 m 

WIADOMO!ICI: 5.05, 6.00. 7.00, 
7.50. 12.04. 14.00, 18.15, 21.30. 
23.55. 

6.30 Kalendarz rad iowy .• 6.37 
Koncert poranny, 7.15 Mu1 yka 
rozr~kowa. B.00 „Błękitna szta­
fet.a• 8.:.!5 Utwory Jana l:11·ahm­
""-· 12. to Utwory na flet. 12.25 
Muzyka ludowa. 12.45 Audycja 
dla wsi. 13.15 Gra orklestra PR. 
I 4.10 Stuchowlsko dla klM 111 I 
IV. 14.30· Dla kółek mlodyclt 
przyrodników. 15.00 Korespon· 
dencja z zagranicy. 15.15 P'eśnl. 
15.30 Gra zespół lnstrmneu ~a lny. 
16.00 Muzyk.a ro2'ry wkowa. 16.l U 
Łódzki tygc,dnlk dtwiękcwy. 
16.25 Koncert orkles tr'Y t KPR. 
16.45 „Nareszcie będ~le s pokój", 
- felieton. 16„55 „Na dr<.•gach 
postępu f wiedzy" - reportaż. 
17.00 Audycja dla dzieci. 17 .30 
Kwadrans soll•tów. I 7.45 . Z ml· 
krofonem przez mla..to I w eś", 
IB.Oo Audycja z cyklu .. Nssz9 
sprawy". 18.20 Ko11cert krnhOW· 
skieJ orkiestry. 19.00 Muzyka I 
aktualno'icl 19.25 Aurfycjo llte­
racka. 19.45 T,\•dzleń muzy';t au· 
strlacklet. 20.30 Audycja akltt81· 
na. 20 45 Teatr Młodego Slu~ha· 
cza. 21.45 Wiadomości spo1·t<'W8. 
21.50 Muzyka taneczna. 22 20 
„ Podrńt do Sa ndo mler:M„. 22.40 
R.arlzlacka muzyka kameralna. 
23 05 Nocna serenada. 

WTOREK, 15 CZERWCA 195~ tt. 
FALA 1.322 m 

7 40 Prog ram clnlA. 7 48 St•n 
POll.ody. 8.00 Dla mlodz 'eży .szkńl 
pods·tawowych aurl ycfa pt. . Błę· 
kl tna sztafeta". 8.25 lllwory 
Br11hmsa 9.00 Dla ml<>d 7.'eży 
sz.kol ne)-sluchowl•ko pt. „Alek· 
Bande r Puszkin". 9.40 Ola r1·zecl­
szkoll. - sluchow l~ko pt. . Co ro 
>.a zwierzę". IO.OO 'Koncel't po· 
rannv 10 40 Muzyka symron1cz„ 
na Il 05 Dla klas I I Jl aunycJa 
stowno-m1n.ycz.na pt. .. Kolorowe 
listy" . 11 30 Muzyka t aktual n<>­
ki. 12 IO Utwory na fl et w wy­
k0nanl11 .I . Gawryluka 12.2>; I ol• 
Skls 1,,3.ńce ludowe w wykonan\.J 
or-klestrv tanec'l.ne.\ Pn pod dyr. 
J Ca.1mera. l'2 4.5 Aurly cl• dla 
WSI. 15.:JO Dla dzieci - „Ta:em· 
nic-a dzikiego szvbu" - odc'nek 
pnw !eścl 16 lfl „Poprawiamy bra• 
korńhstwo przyr<l<ly" - p<i)la-

. danka. l6.20 M'uzyka dla w'2Y• 
stklch. 17.00 Z życia Zwlązl:u Ra· 
ńz•ecl<tei;o. 17 30 Gm orkiestra 
manrlolinistów roz iittośnt łOrlzkie.1 
Pod dyr. E. Clukszy. 18.00 P.ecf. 
tal skrzyocowy Stanisława Tau. 
rosa. 18.20 Audycja konku•-rowa 
..Czy znasz tę kslążt<ę". J 8.~5 
.. Przvitoda Stasia„ - słu„~nw'· 
sko w<i nowe li Prusa. 18.51 Orl­
nnwlarlamy sluchactom w •pra·t 
wach nilęd1.ynar'Ol'lowych . llJ.03 
Koncert orkiestry PR. 20.30 Kon­
cer t si•mfoniczny. 21 .35 „Symfo­
n!a o reka r. h " J Gałkows1o1 i e~o 
2 l.45 Na Jpiękn leJsze melnfle, 
22:00 Aurlyc Ja sportowa. 22 IU 
Ko11cert e5'1radowy. 

Ridr i przoisy 
naszych Czytelniczek 
SAŁATICA CEBULOWA 

4 dnte cebule, sót, cukier, 
2 -3 łyżki. śmietan11, kwaszo­
ny ogórek, jabtko, rzodkiewki. 
zietenin.a. 

Sposób wykonania: cebulę 
kroimy w plastry, sparzamy 
wrzątkiem I odstawiamy na 
chwilę, następnie odcedzamµ 
I d-.lajemy do pokrojonego w 
paseczki ogórka kiszonego. 
Jabłko kroimy w kostkę. rzod­
kiewki w plasterki. Wszystko 
mieszamy, doprawiamy do 
smaku i zalewamy śmi.etan.ą. 
Następnie obsypujemy zielon'ł 
pietruszką, szczypiorkiem lub 
koperkiem. 

IRENA KRZYWANSKA 
Łódź. 1 

RABARBAR W CJESCIE 

Mlode łodygi rabarbaru o­
bedrzeć z wierzchniej skórki 
I pokrajać na cienkie kawalki. 

W garnuszku ubijamy pó• 
litro mlek.a z dwoma j ajami. 
szczyptą soli, dwiema łyżkami 
cukru i mąką w takiej ilości, 
aby ciasto bylo r.ieco gęściej­
sze niż na n.aleśni lci. Do cia­
sta WTzucamy pokrajany ra­
barbaT, dobrze mieszamy i du..­
żą tytką kładziemy na rozpa·­
lony na patelni ttuszcz - ma­
le placuszki. Ru..._mienimy je 
obustronnie I grubo obsypu­
jemy cukr~m pudrem. 

J. K ARBOWl AK 
Piotrków. 
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